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Od lutego czeka nas 
zakaz handlu w niedziele \2

MILIONY ZA 
SZCZEPIONKI 
NA INWESTYCJE  \9
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NIE CHCĄ SZCZEPIĆ ANI SIEBIE, ANI DZIECI, 
ANI... ZWIERZĄT. WRÓCI WŚCIEKLIZNA? \3

PRACA
KARIERA

BIZNES

STRZELIŁ STRZELIŁ 
MU PROSTO MU PROSTO 
W SERCE! W SERCE! 
DLACZEGO? DLACZEGO? \5\5
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CZEKA NAS ZAKAZ HANDLU W NIEDZIELE
W lutym skończy się handel w każdą niedzielę na tzw. placówkę pocztową. W związku z tym nie będziemy mogli robić 
zakupów w marketach, które do tej pory mogły być otwarte w drugi dzień weekendu.

ADA 

ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

D
o dziś mogliśmy 
wyskoczyć do skle-
pu każdego dnia, 
wedle potrzeby. 

Od lutego nie będzie już 
tak łatwo. W życie wchodzi 
nowelizacja ustawy, która 
uszczelnia zakaz handlu 
w niedziele. Do tej pory nie 
obejmował on m.in. dzia-
łalności pocztowej, co wy-
korzystały sieci handlowe 
i w praktyce mogły otwo-
rzyć sklepy w drugi dzień 
weekendu. Po podpisa-
niu odpowiedniej umowy 
z  operatorem pocztowym 
(na przykład na odbiór 
przesyłek w  sklepach), 
można było prowadzić 
handel także w  niedziele 
niehandlowe. Dlatego ot-
wartych sklepów tego dnia 
przybywało jak grzybów po 
deszczu. Otwierały się nie 
tylko sklepy osiedlowe, sie-
ci spożywcze, ale również 
markety budowlane. Li-
sta sklepów pracujących 
w  niedziele cały czas się 
wydłużała. Czy zatem ko-
rekta przepisów okaże się 
ciosem dla handlowców?

Od lutego otwierać się 
będą mogły tylko sklepy, 
które na działalności pocz-
towej notują co najmniej 

40 proc. miesięcznego 
przychodu ze sprzedaży 
detalicznej. Zdecydowana 
większość sklepów tego 
warunku nie spełni. To 
oznacza, że sklepy mają 
niecały miesiąc na przygo-
towanie się do zaostrzenia 
zakazu handlu.

— Przedsiębiorcy oczywi-
ście zaczną szukać kolej-
nych kruczków i haczyków, 
żeby tylko sklepy dalej były 
otwarte. Zakazy, według 
mnie, nie są drogą do celu 
—  zauważa dr Waldemar 
Kozłowski, ekonomista 
z  Uniwersytetu Warmiń-
sko-Mazurskiego w  Ol-
sztynie. — Jeżeli natomiast 
chce się iść tropem, którym 

zmierzają państwa bogat-
sze od nas, to również trze-
ba przyjrzeć się polskim 
możliwościom. Proszę po-
równać na przykład PKB 
i  dorobek Niemiec z  na-
szym. Poza tym w niedziele 
głównie pracują studenci 
i  to oni od lutego stracą 
okazję do dorabiania so-
bie. A  wystarczyło wpro-
wadzić wyższe stawki go-
dzinowe dla niedzielnych 
pracowników. Firmy mo-
głyby płacić kilka procent 
więcej. Gdyby pracodawcę 
było na to stać, otwierałby 
sklep, a gdyby mu się to nie 
opłacało, miałby zamknię-
te w niedzielę. Wtedy wilk 
byłby syty i owca cała.

Czy po zmianie prze-
pisów trzeba będzie za-
mknąć sklepy w niedziele?

Mały sklep, którego 
właściciel sam stoi za 
ladą, będzie mógł —  tak 
jak teraz —  być otwarty 
w niedziele niehandlowe. 
Po wejściu w życie zmian 
może korzystać z  nieod-
płatnej pomocy małżon-
ka, dzieci własnych, dzieci 
małżonka, dzieci przyspo-
sobionych, rodziców, ma-
cochy, ojczyma, rodzeń-
stwa, wnuków, dziadków. 
Lista jest długa, ale słowo 
„nieodpłatna pomoc” ma 
tu kluczowe znaczenie. 
Żadna z  wymienionych 
osób nie może być pra-

cownikiem lub być zatrud-
niona w placówce handlo-
wej u przedsiębiorcy.

ZAMIAST POCZTY 
APLIKACJA?

W tej chwili w Olsztynie 
możemy zamawiać zaku-
py w kilku sklepach przez 
aplikację. Produkty do-
wożone są przez kurierów 
codziennie, ale również 
w niedziele. W wielu mia-
stach w życie wchodzi na-
wet szybsze rozwiązanie 
—  zakupy mają być do-
starczane w ciągu 15 minut 
pod drzwi. Zatem kasjerki 
oraz kasjerzy w  niedzie-
le nie będą już pracować, 
ale kurierki i kurierzy tak. 

Taka możliwość pojawi się 
za jakiś czas również w Ol-
sztynie. Być może będzie 
możliwość kupowania z od-
biorem na przykład w spe-
cjalnej skrytce. Wystarczy 
podjechać pod sklep w nie-
dzielę i odebrać zamówie-
nie.

ZAKUPY O KAŻDEJ PORZE?
Sondaż UCE Research 

z października pokazał, że 
większość Polaków (54,9 
proc.) jest za zniesieniem 
zakazu handlu w niedziele. 
Przeciwko jest nieco ponad 
jedna trzecia zapytanych 
(35,8 proc.).

Przypomnijmy, że w paź-
dzierniku pojawił się też 
pomysł zakazu handlu 
wieczorami. Sklepy mia-
łyby być otwarte tylko do 
godz. 19 albo 20. Ojcem 
takiej propozycji jest Al-
fred Bujara, szef sekcji 
handlowej NSZZ Solidar-
ność. Twierdził, że pracow-
nicy dużych sklepów są 
przemęczeni i  pracują za 
długo na jednej zmianie. 
Podał przykład Zachodu, 
gdzie sklepy zamykane są 
dużo wcześniej, a do póź-
nych godzin mogą działać 
wyłącznie małe placówki. 
W  Polsce natomiast, jak 
twierdził, nie mamy żad-
nych regulacji w  tym za-
kresie. Na razie ten temat 
przycichł. Wróci?

FRANEK ZAKOŃCZYŁ SWOJĄ MISJĘ!
Rok temu Franek wyjechał po raz pierwszy z ciepłego garażu, żeby zatrzymywać się w Iławie, Lubawie i Nowym Mieście Lubawskim. Zbierał karmę dla zwierzaków. 
W tym roku było podobnie. Udało się zapełnić małego fi ata po sam dach, a nawet więcej!

M
irosław Korzeń stoi 
na czele grupy Magic 
Old Cars Lubawa. Jej 

członkowie to niezwykle ak-
tywni miłośnicy starych aut. 
Już dwukrotnie w Lubawie 
zorganizowali zlot pojazdów 
klasycznych i zabytkowych. 
Po raz drugi odbyła się także 
zbiórka karmy dla zwierząt 
z iławskiego Schroniska dla 

Zwierząt. Mirosław Korzeń 
małym czerwonym fi atem, 
którego nazwał Franek, 
parkował pod marketami 
w Lubawie, Iławie i Nowym 
Mieście. Rozmawiał z ludź-
mi i zbierał karmę. 

— Serdecznie dziękuję 
za udział w  świątecznym 
wydarzeniu, w  charyta-
tywnej zbiórce karmy dla 

schroniska —  mówi pan 
Mirosław, właściciel Fran-
ka i  pomysłodawca wy-
darzenia. —  Kolejny raz 
dzięki wam potrzebujące 
zwierzaki otrzymały spory 
zastrzyk wsparcia.

Franek przebył 235 ki-
lometrów, odwiedził 11 
punktów i  zebrał 1020 ki-
logramów karmy —  o  20 

kilogramów więcej niż 
rok temu!

— Zebraną karmę z dumą 
przekazaliśmy do ITOZ 
w Iławie — mówi Mirosław 
Korzeń. — Wielkie podzię-
kowania za okazane serca 
i  zaangażowanie w  akcję. 
Dziękuję! W przyszłym roku 
nakręcimy się ponownie! 
Do zobaczenia w drodze.  ALFo
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W 2022 ROKU 
NIEDZIELAMI 
HANDLOWYMI 
BĘDĄ:

• 30 stycznia

• 10 kwietnia

• 24 kwietnia

• 26 czerwca

• 28 sierpnia

• 11 grudnia

• 18 grudnia

eprasa.pl 71be032ddf
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ALEKSANDRA 

TCHÓRZEWSKA

a.tchorzewska@

gazetaolsztynska.pl

W
ścieklizna to 
ś m i e r t e l n a 
choroba wiru-
sowa układu 

nerwowego. Wirus jest 
przenoszony ze śliną cho-
rego zwierzęcia. Do zaka-
żenia człowieka dochodzi 
poprzez ugryzienie przez 
zwierzę lub bezpośredni 
kontakt (zwykle śluzó-
wek, uszkodzonej skóry) 
ze śliną zakażonych zwie-
rząt. Szczepienia zwierząt 
przeciw tej chorobie są nie 
tylko powszechne, ale tak-
że obowiązkowe. Dlatego 
w ostatnich latach niewiele 
się słyszało o przypadkach 
zachorowań wśród ludzi. 

Wścieklizna zaczęła jed-
nak powoli wracać. Już la-
tem zaatakowała Mazow-
sze. Dlatego od 31 grudnia 
2021 r. na obszarze za-
grożonym wystąpieniem 
wścieklizny u  zwierząt 
na Mazowszu obowiązu-
je nakaz szczepienia ko-
tów. Pierwsze szczepienie 
powinno być wykonane 
w terminie 30 dni od dnia 
ukończenia przez kota 3. 
miesiąca życia, a następnie 
nie rzadziej niż co 12 mie-
sięcy od dnia ostatniego 
szczepienia. Tak stanowi 
znowelizowane rozporzą-
dzenie wojewody mazo-
wieckiego.

WŚCIEKLIZNA ZABIJA. 
W MĘCZARNIACH

O niepokojącym zjawisku 
nieszczepienia zwierząt 
zaalarmowała za pośred-
nictwem mediów społecz-
nościowych lek. wet. Mag-
dalena Firlej-Oliwa, znana 
w sieci jako @weterynarz.
tez.człowiek. 

—  W Polsce wścieklizna 
jest chorobą zwalczaną 
z urzędu. Zwierzęcia podej-
rzanego o chorobę nie leczy 
się: podlega ono obserwa-
cji. Zwierzęcia podejrza-
nego o chorobę nie wolno 
poddać eutanazji, jeśli po-
gryzło ono człowieka. Je-
dyną opcją na uchronienie 
swojego zwierzęcia przed 
wścieklizną jest szczepie-

nie. Do tej pory było obo-
wiązkowe dla każdego psa, 
który ukończył 16. tydzień 
życia. Dawki przypomina-
jące należy podawać nie 
rzadziej niż raz do roku. 
Aktualnie na niektórych 
obszarach naszego kraju ze 
względu na sytuację epide-
miologiczną wprowadzono 
obowiązkowe szczepienia 
kotów — napisała na swo-
jej stronie dr Firlej-Oliwa. 

I  zwróciła się się do in-
ternautów: — Moi drodzy, 
nie ma żartów. Stanęliśmy 
przed sytuacją, w  której 
choroba niemal całkowicie 
wyeliminowana zaczyna 
wracać. Od nas zależy, jak 
ta sytuacja potoczy się da-
lej! Sprawdźcie książeczki 
zdrowia waszych zwierząt. 
Wścieklizna zabija. W mę-
czarniach. I  ludzi, i  zwie-
rzęta.

—  Antyszczepionkowcy 
dotarli do świata zwie-
rząt i  mamy: jest ogrom-
ne zagrożenie wścieklizną 
w  Warszawie i  okolicach  
— napisała na Instagramie 
znana dziennikarka Karo-
lina Korwin-Piotrowska. 

O tym, jak niebezpieczna 
jest ta choroba, przekonała 
się pani Kalina. 

— Psa szczepię regularnie. 
Trzy lata temu szczepiłam 
też 10-letniego syna po ak-
cji ratowania nietoperza 
spod dzioba sroki. Nieto-
perz niestety nie przeżył 
dwóch tygodni. Pierwsze 
badanie wyszło niejedno-
znaczne, więc dla bezpie-
czeństwa kazali zaszczepić 
mi syna. Drugie na całe 
szczęście nie potwierdziło 
wścieklizny, więc kamień 
z serca — opowiada. 

W  internetowych ko-
mentarzach wrze. Zwo-
lennicy szczepionek o  ten 
stan rzeczy oskarżają ruch 
antyszczepionkowy. Na 
grupach zrzeszających an-
tyszczepionkowców można 
przeczytać wpisy, w których 
deklarują, że nie zamierzają 
szczepić ani siebie, ani dzie-
ci, ani swoich zwierząt. 

Anna, internautka, pro-
ponuje: —  Przydałaby się 
w końcu kontrola i obowiąz-
kowy rejestr z chipem każ-
dego zwierzęcia domowego, 
bo to poszło już za daleko!

WŚCIEKLIZNA: CHOROBA 
NIEULECZALNA

A  jak jest w  Olszty-
nie i  powiecie? —  U  nas 
szczepienia się odbywają 
— uspokaja lek. wet. Anna 
Biegańska, starszy inspek-
tor weterynaryjny z  Po-
wiatowego Inspektoratu 
Weterynarii w  Olsztynie. 
— Zakłady lecznicze szcze-
pią psy i koty. Pamiętajmy, 
że wścieklizna jest chorobą 
niezwykle groźną. Gdyby 
ludzie przestali szczepić 
swoje psy, byłoby to wielkie 
zagrożenie. Zgodnie z pol-
skimi przepisami mamy 
obowiązek szczepienia 
psów raz w  roku. To wy-
nika z ustawy. Jeśli chodzi 
o  koty, to nie ma takiego 
obowiązku, ale zalecamy, 
żeby je także szczepić. Na-
wet jeśli przebywają one 
w domu. 

Od lat nie było słychać 
o wściekliźnie...

 — ...właśnie dzięki szcze-
pieniom — podkreśla Bie-
gańska. — Bo dotyczą one 
także zwierząt dzikich. 
Lisy także są szczepione. 
Odnośnie tych zwierząt są 

odgórnie wydawane rozpo-
rządzenia: m.in. gdzie lisy 
będą szczepione i na jakich 
terenach. 

Co się stanie, jeśli czło-
wiek będzie miał bezpo-
średni kontakt z chorym na 
wściekliznę zwierzęciem?

— Jeśli natychmiast nie 
dostanie surowicy lub 
szczepionki, to niestety 
umrze — odpowiada Anna 
Biegańska. — Pamiętajmy, 
że wścieklizna jest chorobą 
nieuleczalną, a  więc bar-
dzo niebezpieczną!

Uwaga! Brak zaszczepie-
nia czworonoga to wykro-
czenie zagrożone manda-
tem w wysokości 500 zł. 

GIW zaleca

Główny Inspektorat Wetery-

narii zaleca, żeby po ugryzie-

niu przez zwierzę domowe 

lub dzikie jak najszybciej 

dokładnie przemyć wodą 

i mydłem ranę lub powierzch-

nię narażoną na kontakt ze 

zwierzęciem i skontaktować 

się z lekarzem. 

„Każde ugryzienie człowie-

ka przez dzikie zwierzę lub 

wzbudzające podejrzenie 

pogryzienie przez zwierzę 

domowe wymaga dokładne-

go sprawdzenia. Zdarzenie 

powinno zostać zgłoszone 

powiatowemu lekarzowi 

weterynarii” — czytamy na 

stronie Głównego Inspektora-

tu Weterynarii. 

Jakie jeszcze zachować 

środki ostrożności? Nie należy 

pod żadnym pozorem dotykać 

znalezionych zwierząt pad-

łych lub zabitych. Jeśli doszło 

do takiego kontaktu, należy 

niezwłocznie zgłosić się do 

lekarza oraz powiadomić 

lekarza weterynarii o miej-

scu padnięcia zwierzęcia. 

Podróżując warto pamiętać, 

że wścieklizna występuje na 

wszystkich kontynentach.

Wścieklizna u psa

Pierwsze objawy i przebieg 

choroby:

- występuje gorączka,

- pies liże lub kąsa miejsce 

pogryzienia,

- zmiana zachowania: brak 

apetytu, apatia, otępienie, 

mdłości i wymioty,

- zauważalne jest rozszerze-

nie źrenic (może, ale nie musi 

pojawić się zanik odruchu 

źrenicznego).

Wścieklizna u człowieka:

- w miejscu ukąszenia 

pojawia się przekrwienie, ból 

i przeczulica tkanek, a także 

mrowienie, pieczenie lub 

drętwienie,

- stany podgorączkowe,

- bóle głowy (zlokalizowane 

głównie w okolicy potylicy),

- złe samopoczucie,

 - nudności i wymioty.

Po tym początkowym okresie 

pojawia się m.in. duża wraż-

liwość na światło i dźwięk, 

pobudzenie psychoruchowe, 

przeczulica skóry, omamy 

wzrokowe i słuchowe, wzrasta 

temperatura ciała oraz wy-

stępuje łzawienie i ślinotok. 

W końcu pojawia się najbar-

dziej charakterystyczna cecha 

wścieklizny, czyli wodowstręt, 

który charakteryzuje się 

bardzo bolesnymi kurczami 

mięśni jamy ustnej, gardła 

i krtani, które początkowo 

mają miejsce tylko przy piciu. 

Potem na sam widok wody, co 

powoduje, że ugaszenie prag-

nienia jest niemożliwe. Mogą 

również wystąpić kurcze 

mięśni oddechowych, drżenia 

oraz drgawki. Oddech chorego 

staje się męczący i pojawia się 

sinica twarzy. Większość osób 

zarażonych wścieklizną umie-

ra już w okresie pobudzenia, 

najczęściej podczas napadu 

drgawek. U niektórych osób 

po okresie pobudzenia wystę-

puje okres porażeń wiotkich 

i śpiączka. ŹRÓDŁO: MEDONET.PL

UWAGA, WŚCIEKLIZNA!

NIE SZCZEPIĄ ANI SIEBIE, 
ANI DZIECI, ANI ZWIERZĄT
Mazowsze walczy z wścieklizną. Na Warmii i Mazurach na razie spokój. Jak długo? Wśród antyszczepionkowców mówi się, żeby nie 
szczepić zwierząt. — Człowiek po kontakcie z zakażonym zwierzęciem, jeśli nie uzyska pomocy, umrze  — ostrzega weterynarka.
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WŚCIEKLIZNA 
TO JEDNA 
Z NAJGROŹ-
NIEJSZYCH 
CHORÓB 
ODZWIERZĘCYCH.
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MUZEUM HISTORYCZNE W EŁKU PRZED SZANSĄ NA PRESTIŻOWĄ NAGRODĘ
Wystawa „Skarb z ulicy Głównej” ponownie została nominowana do nagrody w konkursie organizowanym przez „Archeologię Żywą”. Głosowanie trwa do 10 stycznia.

Wystawa „Skarb 
z  ulicy Głównej” 
została nomino-

wana w kategorii Najlep-
sza Wystawa Czasowa 
2021! —  poinformowało 
30 grudnia Stowarzysze-
nie Historyczno-Eksplora-
cyjne Jaćwież. To właśnie 
członkowie tej ekipy fanów 
archeologii odkryli monety 
z XVII wieku.

Skarb z ulicy Głównej to 
680 monet przeróżnych 
nominałów. Zostały odna-
lezione na ełckim osiedlu 
Konieczki, terenie należą-
cym do Wasilewski Deve-
loper. Były ukryte w war-
stwie ziemi nawiezionej 

na osiedle z  ul. Wojska 
Polskiego. Wśród monet 
są m.in. szelągi, troja-
ki, talary, półtoraki, orty 
oraz szóstaki —  waluty 
bite przez takich wład-
ców, jak np. Fryderyk Wil-
helm, Zygmunt III Waza, 
Karol X Gustaw, Karol 
II (Szkocja). W  tamtych 
czasach Ełk i Mazury były 
częścią Prus Książęcych, 
państwa utworzonego po 
hołdzie pruskim (1525), 
podczas którego ostatni 
wielki mistrz krzyżaków 
Albrecht Hohenzollern 
ukorzył się przed Zygmun-
tem Starym, przeszedł na 
luteranizm i został pierw-

szym księciem nowego 
tworu, lenna Królestwa 
Polskiego. Ełcki skarb 
już raz został nagrodzony 
w prestiżowym konkursie 

„Archeologii Żywej”. — W  
ubiegłym roku skarb zna-
leziony przez nasze stowa-
rzyszenie został uznany za 
Największy Skarb 2020 

roku w  Polsce —  przypo-
mniało na swoim profi lu 
FB SH-E Jaćwież.

Tym razem nominowane 
zostało Muzeum Histo-

ryczne w Ełku za wystawę, 
którą wciąż można oglądać 
w wersji wirtualnej na jego 
stronach. Wraz z wystawą 
ukazała się publikacja 
muzeum, a  dr Grzegorz 
Śnieżko z  PAN zapowie-
dział wydanie w tym roku 
monografi i skarbu.

Głosowanie trwa do dziś 
(poniedziałek 10 stycznia) 
do godz. 23:55. Warto za-
tem zajrzeć jeszcze na 
stronę konkursu i spośród 
6 nominowanych „skar-
bów” w kategorii Najlepsza 
Wystawa Czasowa 2021 
zaznaczyć ełckie muzeum. 
Uwaga, można oddać tylko 
jeden głos. MCH
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ZWIĄZKOWCY NACISKAJĄ PREZYDENTA
Związek Zawodowy „Symetria”, zrzeszający pracowników Urzędu Miasta, przed świętami wszedł w spór zbiorowy ze swoim 
pracodawcą, prezydentem Olsztyna. Ich śladem podążyły inne związki w instytucjach podległych Piotrowi Grzymowiczowi.

KAROL 

GROSZ

k.grosz@

gazetaolsztynska.pl

W
 przyszłorocznym 
budżecie Olszty-
na prezydent 
zabezpieczył 15 

mln zł, które miały zostać 
przeznaczone na podwyżki 
dla pracowników ratusza 
i wszystkich jednostek pod-
ległych. Jeśli pieniądze zo-
stałyby rozdzielone równo 
na wszystkie etaty, to każdy 
z  urzędników dostałby po 
około 300 zł brutto pod-
wyżki.

Związkowcy nie chcą jed-
nak zaakceptować narzuco-
nej przez prezydenta miasta 
podwyżki, która nie była 
z nimi konsultowana. Pra-
cownicy ratusza zrzeszeni 
w  Związku Zawodowym 
„Symetria” zgłosili więc swo-
je żądania — 1500 zł brutto 
podwyżki na etat i  wpro-
wadzenie jasnej polityki 
dotyczącej przyznawania 
awansów i premii. Prezydent 
Olsztyna Piotr Grzymowicz 
nie zaakceptował ich żądań, 
dlatego weszli z nim w spór 
zbiorowy, podczas którego 
będą ofi cjalnie rozmawiali 
na temat podwyżek i regu-
lacji systemu awansów.

Urzędnicy z  ratusza nie 
byli w tych żądaniach wo-
bec prezydenta Olsztyna 
jedyni. Wysunęły je jesz-

cze dwa związki zawodowe 
zrzeszające pracowników 
trzech jednostek podległych 
temu samemu pracodaw-
cy. Chodzi o Międzyzakła-
dowy Związek Zawodowy 
Pracowników MOPS i Ze-
społu Żłobków Miejskich 
w  Olsztynie oraz Związek 
Zawodowy Pracowników 
Ochrony Zdrowia i Pomo-
cy Społecznej przy DPS 
„Kombatant” w Olsztynie. 
Te związki, w odróżnieniu 
od pracowników Urzędu 
Miasta, chcą dostać 700 zł 
netto podwyżki.

Przewodniczący związku 
pracowników MOPS zwra-
ca uwagę na to, że pracow-
nicy jednostki znajdują się 
w równie trudnej sytuacji 
jak ich koledzy z  Urzę-
du Miasta.

— Około 90 proc. pracow-
ników w Miejskim Ośrodku 
Pomocy Społecznej w  Ol-
sztynie zarabia najniższą 
krajową i żyje na skraju ubó-
stwa — podkreślił Krzysztof 
Tomasik, przewodniczący 
związku. — Wymaga się od 
nas doświadczenia, zaanga-
żowania w pracę i wyższego 
wykształcenia, a w zamian 
dostajemy głodowe pensje, 
a przez naszego pracodawcę 
jesteśmy spychani na ostat-
ni plan —  zwrócił uwagę 
szef związku.

Bożena Szczęsna, prze-
wodnicząca związkow-
ców w  DPS „Kombatant”, 
zwróciła z  kolei uwagę na 
fakt, że ich jednostka od lat 
pełni funkcję „trampoliny”, 
z której mnóstwo pracowni-
ków odchodzi.

— Podczas pandemii dużo 
mówiło się o DPS-ach. My 
wtedy nie płakaliśmy nad 
swoim losem, tylko sta-
raliśmy się jak najlepiej 
wykonywać swoją pracę, 
niejednokrotnie naraża-
jąc swoje życie lub zdro-
wie. Nie zostaliśmy za to 
w żaden sposób docenieni, 
a  rozmowy o  podwyżkach 
zawsze kończą się stwier-
dzeniem, że miasto nie ma 
na nie pieniędzy — mówiła 
Bożena Szczęsna — Obec-
nie nie mamy problemów 
kadrowych w „Kombatan-
cie”, jednak przepływ osób 
jest ogromny. Przychodzą 
do nas młode osoby, żeby 
się trochę podszkolić, a gdy 
tylko dostaną nieco lepszą 
propozycję pracy w szpitalu 
lub innym ośrodku ochro-

ny zdrowia, to od nas od-
chodzą. A my nic z tym nie 
możemy zrobić — zauważa 
przewodnicząca związkow-
ców.

Wszystkie trzy związ-
ki zawodowe są obecnie 
w sporze zbiorowym z pre-
zydentem Olsztyna, czyli 
swoim pracodawcą. Nie-
długo rozpoczną się rozmo-
wy, w trakcie których obie 
strony konfl iktu przedsta-
wią swoje propozycje. Ich 
wynik powinniśmy poznać 
jeszcze w styczniu.

Jeśli nie osiągną poro-
zumienia, to kolejnym 
etapem będą mediacje 
z  udziałem specjalnego 
mediatora, a  jeśli one też 
nie przyniosą skutku, to 
obie strony czeka arbitraż. 
Co ważne, pracownicy sa-

morządowi nie mogą brać 
udziału w strajku polegają-
cym na opuszczeniu swo-
ich miejsc pracy, natomiast 
mogą prowadzić akcję pro-
testacyjną polegającą na 
rozwieszaniu plakatów, 
rozdawaniu ulotek.

Związkowcy z  MOPS-u
i DPS-u będą mogli prowa-
dzić strajki. Jeśli podczas 
rokowań obie strony nie 
dojdą do porozumienia, to 
związkowcy nie wykluczają 
zaostrzenia konfl iktu.

Związkowcy z ratuszowej 
„Symetrii” spotkali się z se-
kretarzem Urzędu Miasta 
Stanisławem Gorczycą 
i skarbniczką Wiesławą Na-
wotczyńską. Podczas tego 
spotkania dowiedzieli się, 
że od 2022 roku dostaną 
podwyżkę po 300 zł brut-
to na każdy etat, jednak 
nie będzie ona pochodziła 
z obiecanej przez prezyden-
ta Grzymowicza rezerwy 
celowej na podwyżki, czyli 
wspomnianych 15 mln zł. 
Co więcej, według relacji 
uczestników spotkania, 
skarbniczka nic nie wie-
działa o 15 mln zł rezerwy 
celowej, mówiła natomiast 
o 24,5 mln rezerwy ogólnej.

Związkowcy nie wiedzą, 
skąd będą pochodziły ich 
podwyżki, są jednak pew-
ni, że 300 zł brutto na etat 
nie zadowala ich, a  tym 
samym nie spełnia ich po-
stulatów.

Związkowcy nie kryją rozczarowania stanowiskiem prezydenta miasta wobec ich postulatów
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DLACZEGO STRZELIŁ MU PROSTO W SERCE?
Iwona i Paweł pochowali w sylwestra swojego syna Tomasza, który został śmiertelnie postrzelony przez giżyckiego policjanta 
w Wydminach. Cztery lata wcześniej rodzice stracili jego starszego brata. Byli w tym samym wieku, gdy odebrano im życie.

RENATA 

SZCZEPANIK

r.szczepanik@

gazetaolsztynska.pl

L
udzie robią z naszego 
syna potwora, pijaka 
i  narkomana, oczer-
niają, jakby był agre-

sywnym bandytą, a on taki 
nie był i na pewno nigdy nie 
podniósł ręki na żadną ko-
bietę – twierdzą zrozpacze-
ni rodzice Tomasza. Młody 
mężczyzna został śmiertel-
nie postrzelony przez poli-
cjanta podczas interwencji 
w Wydminach.

MYŚLAŁAM, 
ŻE MI SERCE PĘKNIE

Do tragedii doszło w nocy 
z 15 na 16 grudnia w miesz-
kaniu, w  którym przeby-
wała 37-latka i  jej trójka 
dzieci w wieku rok, 9 i 17 lat. 
Funkcjonariusze z giżyckiej 
komendy zostali wezwani 
do mężczyzny, który — jak 
donosił policyjny komuni-
kat — był agresywny. Kie-
dy w  pewnym momencie 
zaatakował policjantkę 
i zaczął ją dusić, drugi z po-
licjantów użył broni. Padł 
jeden strzał, który okazał 
się śmiertelny dla 32-let-
niego Tomasza.

— Policja ani prokuratura 
nawet nas nie zawiadomi-
ła o śmierci syna — twier-
dzą Iwona i Paweł, rodzice 
Tomasza, którzy na sta-
łe mieszkają w  Holandii. 
— Gdyby partnerka Tom-
ka do nas nie zadzwoniła, 
to nie wiedzielibyśmy nic. 
Elżbieta zawiadomiła nas 
około piątej nad ranem 
i  powiedziała, że Tomek 
nie żyje, bo policjantowi 
niefortunnie wystrzelił pi-
stolet. Nie uwierzyliśmy. 
Dopiero kiedy potwierdził 
to jakiś obcy mężczyzna, 
który robił w  mieszkaniu 
zdjęcia, dotarło to do nas. 
Dla nas to jest nienormal-
ne. Zastrzelili nam dziecko 
i żaden z policjantów nie za-
dzwonił, nie poinformował.

— Po tragedii ludzie za-
częli opowiadać o  Tom-
ku niestworzone rzeczy 
— mówi pani Iwona. — Ro-
bią z mojego syna niedobre-
go człowieka, a on taki nie 
był. Może i  się pokłócili, 
często to robili, wielokrot-
nie był wyrzucany z domu. 
To nie był idealny związek, 
różnie między nimi bywa-

ło, wiele razy się rozsta-
wali. Nie był szanowany 
w tym domu.

— Przed awanturą tro-
chę się pokłócili — dodaje 
pan Paweł. —  Zdarza się. 
Wersja jest taka, że dobijał 
się do domu. A gdzie miał 
siedzieć? Na mrozie? Wiele 
razy opowiadał nam, że śpi 
w kotłowni.

— Tomek dzwonił, żalił 
się, nigdy nie kłamał, a my 
nie mogliśmy mu pomóc 
—  wspomina jego mama. 
—  Myślałam, że mi serce 
pęknie. To był jego wybór.

RODZINA, STRATA, 
PRACA, MIŁOŚĆ

W ciągu kilku lat pani 
Iwona straciła dwóch sy-
nów. Cztery lata temu 
w styczniu, w wieku 32 lat, 
w tym samym, w którym był 
Tomasz, kiedy stracił życie, 
jej pierwszy syn został za-
mordowany przez Polaków. 
Dramatyczne wydarzenia 
miały miejsce w Holandii. 
Sprawcy do dziś pono-
szą karę.

— Zamordowali chłopa-
ka i wrzucili do wody. Ciało 
znaleziono po trzech mie-
siącach. Sprawcy siedzą 
w więzieniu — wspominają 
tragiczne wydarzenia rodzi-
ce Tomasza. — Po śmierci 
brata Tomek bardzo często 
mieszkał u nas. To niepraw-
da, że nie miał kontaktu 
z rodziną. Utrzymywaliśmy 
stały kontakt. Bardzo często 
rozmawialiśmy przez ka-
merkę. Mieszkał u nas, jak 
wybuchła pandemia. Zało-
żył i prowadził w Holandii 
swoją fi rmę, dobrze pro-
sperował. Stanął na nogi. 
Dobrze mu u nas było. Wró-
cił  do Wydmin dla dziecka 
i miłości. To jest  moje dzie-
cko, wiele rzeczy mi się nie 
podobało i zawsze mu o tym 
mówiłam, byliśmy ze sobą 
szczerzy. Chcieliśmy, żeby 
Tomasz wrócił do Holan-
dii, ale on chciał być przy 
dziecku. Był zakochany. Za 
każdym razem, kiedy był 
wyrzucany z domu, mówili-
śmy mu: „Po co ci to, wracaj 
do Holandii, uciekaj stam-
tąd”. Wiele razy chcieliśmy 
go zabrać do rodziny.

PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI
— Nic nie zwróci mu 

życia, ale nie rozumiem 
jednej rzeczy: jak w Polsce 
działa prawo? — pyta pani 

Iwona. — Nikt nas nie za-
wiadomił, nie dał znać. Ja-
kim prawem go zastrzelili? 
Nie mogli go obezwładnić? 
Dwóch policjantów nie 
dało sobie rady z nietrzeź-
wym chłopakiem? Czemu 
policjant strzelił Tomkowi 
prosto w serce? 

— Strzelili mu w  klatkę 
piersiową –  dodaje pan 
Paweł. — Czemu policjant 
nie strzelił w nogę, nie użył 
paralizatora? Jak można 
strzelić do człowieka, który 
nic nie miał  w ręku, żad-
nej broni, niebezpiecznego 
narzędzia? On nie miał 
nic. Gdyby trzymał nóż czy 
inną broń i rzuciłby się na 
policjanta, to byłaby obro-
na własna. Jak nam mó-
wiła Elżbieta, to policjant 
prysnął na niego gazem, 
odepchnął, a potem strzelił. 
Prawdopodobnie dopiero 
za trzecim razem wystrze-
lił mu pistolet. Tak twier-
dziła partnerka Tomka, 
która myślała, że policjant 
wystrzelił gumową kulę, ale 
funkcjonariusz potwierdził, 
że to był ołów. Policjant 

wycelował w  klatkę pier-
siową i strzelił chłopakowi 
prosto w serce. Coś tu jest 
nie tak. Nie wiem ile w tym 
jest prawdy.

NARKOTYKI, PRZEMOC, 
AGRESJA

Cały czas trwa ustalanie 
okoliczności zdarzenia. Pro-
kuratura czeka na wyniki 
badań toksykologicznych 
śmiertelnie postrzelone-
go Tomasza na zawartość 
w  organizmie alkoholu 
i środków odurzających. 

— W Holandii jest dostęp 
do narkotyków, trawki czy 
innych używek, ale Tom-
ka one nie interesowały 
—  zapewnia pani Iwona. 
—  Wolał wypić piwo niż 
zażywać środki odurzają-
ce. Nie brał żadnego świń-
stwa. W życiu nie uwierzę, 
że mój syn dusił policjant-
kę. Nigdy nie podniósł na 
kobietę ręki, był przeciwny  
bójkom. Podnosił głos, po-
trafi ł krzyknąć, ale nie był 
agresywny. Broń Boże. Był 
wrogiem przemocy, bo na-
patrzył się, jak jego ojciec, 

a mój pierwszy mąż znęcał 
się nade mną.

— Ponoć był wypity — do-
daje pan Paweł. — Tomek 
pił tylko piwo, wódki nie 
brał do ust. Twierdził, że 
po wódce ma się głupi ro-
zum. Elżbieta potwierdziła, 
że Tomek nikogo nie dusił, 
chciał samodzielnie bez 
kajdanek wyjść z mieszka-
nia. Prosił policjantów, żeby 
go nie skuwali i  sam wyj-
dzie. A ten policjant psiknął 
w  niego gazem, popchnął 
i  strzelił. Elżbieta prosiła, 
żeby go reanimowali.

— Ktoś skomentował na 
jakimś portalu, że postrze-
lili chwasta —  mówi pani 
Iwona. — Wiem, że ludzie 
różne rzeczy piszą w inter-
necie. Spotkaliśmy osoby, 
które go znały i  dobrze 
o nim mówiły, że był grzecz-
ny, zawsze uśmiechnięty, 
dużo żartował, był wesoły, 
złego słowa nie mogły o nim 
powiedzieć. Sąsiedzi też się 
dobrze o Tomku wypowia-
dali. On nie był agresorem. 
Zawsze łagodził sytuacje 
konfl iktowe. 

PODRÓŻ, PROKURATURA, 
KREMACJA

Wiadomość o śmierci syna 
wstrząsnęła rodzicami To-
masza. Natychmiast wsiedli 
w  samochód i  ruszyli do 
Polski po syna. Na Mazury 
przyjechali w poniedziałek 
20 grudnia. W ciągu kilku 
godzin załatwili wszystkie 
formalności. Nie spotkali 
się jednak ani z miejscową 
policją, ani prokuratorem. 
Dowiedzieli się, że tego 
dnia prokurator okręgowy 
w Olsztynie wszczął śledz-
two w sprawie przekrocze-
nia uprawnień przez funk-
cjonariusza policji podczas 
interwencji 16 grudnia 
w  Wydminach, w  wyniku 
której na skutek postrzału 
w  klatkę piersiową zginął 
32-letni Tomasz.

— Byliśmy w  Giżycku 
w prokuraturze po pozwo-
lenie na wydanie zwłok 
— mówią rozgoryczeni ro-
dzice Tomasza. —  Chcie-
liśmy o  tym, co się stało, 
z  kimś porozmawiać. Za-
pytać, co się stało, ale nikt 
do nas nie wyszedł. Dowie-
dzieliśmy się, że sprawę 
przejęła prokuratura w Ol-
sztynie. Wydaje się nam, że 
sprawa zostanie zatuszowa-
na, będą chronić policjanta, 

który zastrzelił Tomka. Za 
samo wyciągnięcie bro-
ni policjant powinien być 
ukarany. Wszyscy jesteśmy 
w szoku. 

— W  trakcie załatwiania 
formalności zadzwoniłem 
do prokuratury, a  tam mi 
powiedziano, że muszę za 
kremację zapłacić — doda-
je pan Paweł. —  Pierwsze 
słowa prokuratora to te, 
że wszystko ma się odbyć 
na nasz koszt. Nie cho-
dzi o pieniądze, ale czy to 
było najważniejsze w  tym 
momencie? Taka tragedia 
i takie zachowanie? Szkoda 
słów. Bardzo dużo pomogła 
nam pani z zakładu pogrze-
bowego Ananke. Wszystko 
nam przez telefon powie-
działa, gdzie mamy iść, co 
w pierwszej kolejności zro-
bić. Za to jesteśmy wdzięcz-
ni, bo szybko i  sprawnie 
załatwiliśmy wszystkie for-
malności i kremację. O go-
dzinie 10 była kremacja, 
o  15 mieliśmy urnę wraz 
z  całą dokumentacją nie-
zbędną do przewiezienia 
przez granicę. Załatwili-
śmy kremację w Suwałkach 
i zabraliśmy w urnie syna do 
domu. Następnego dnia o 4 
rano wyjechaliśmy z Giży-
cka, o  siódmej wieczorem 
byliśmy w domu w Holan-
dii. Pochowaliśmy Tomka 
w Holandii, przy starszym 
bracie. W  sylwestra. Bo 
kto zapaliłby mu świeczkę 
w Wydminach? 

PROKURATOR O SPRAWIE

Krzysztof Stodolny, prokura-

tor Prokuratury Okręgowej 

w Olsztynie: — Odnośnie 

postępowania prowadzonego 

w sprawie zgonu mężczy-

zny na skutek postrzelenia, 

podczas interwencji policjan-

tów w Wydminach, cały czas 

trwają czynności śledcze 

zmierzające do wyjaśnienia 

okoliczności tej sprawy. 

Rodzice zmarłego mężczyzny 

mogą korzystać z uprawnień 

pokrzywdzonego w przedmio-

towej sprawie, zaś o potrzebie 

ich przesłuchania zdecyduje 

prokurator z urzędu lub na ich 

wniosek. Przepisy dotyczące 

działalności jednostek proku-

ratury nie zawierają procedur 

w zakresie informowania 

rodziny o zgonie, przy czym 

strony informuje się pisemnie 

o wszczęciu postępowania 

przygotowawczego. 
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ROK NA BUDOWIE KANAŁU ŻEGLUGOWEGO
Za nami kolejny intensywny rok na Mierzei Wiślanej. Silne mrozy, opady śniegu, wysokie temperatury, deszcze i burze — to 
wszystko nie wpłynęło na harmonogram prac związanych z budową drogi wodnej łączącej Zalew Wiślany z Zatoką Gdańską.

KAMILA KORNACKA

k.kornacka@dziennikelblaski.pl

STYCZEŃ

a z nim nowy 2021 rok, to między innymi wbudowanie 
na zewnętrznej i wewnętrznej stronie falochronu wschod-
niego pierwszych charakterystycznych betonowych blocz-
ków typu Xbloc plus. 

— Użycie takich betonowych bloków zmniejsza ilość 
użytych prefabrykatów ochronnych, czyli betonu na 
falochronach. Skraca się też czas montażu a zwiększa 
odporność na zmiany klimatyczne. Po raz pierwszy za-
stosowano je na zaporze wodnej Afsluitdijk — Tamie 
Osłonowej, będącej główną tamą i groblą w Holandii. 
Nasza budowa będzie więc drugą taką w Europie i na 
świecie — mówił Jacek Szymański, dyrektor projektu 
z konsorcjum NDI/Besix.

LUTY 

przyniósł silne mrozy i opady śniegu, ale intensywność 
robót wcale nie zmalała. Modyfi kacji uległ jedynie har-
monogram prac na sztucznej wyspie, kiedy Zalew Wiśla-
ny zamarzł. Pozostałym zadaniom warunki pogodowe nie 
zaszkodziły — na Mierzeję wpływały statki z kamieniem 
hydrotechnicznym ze Skandynawii — transport mate-
riałów drogą wodną pozwolił odciążyć lokalne drogi, 

a trzeba przyznać, że materiałów potrzebnych było sporo.
— Do budowy pierwszego etapu potrzebujemy 390 tys. 

ton kamienia, z czego ponad połowa została już dostar-
czona na miejsce inwestycji — relacjonował kpt.ż.w. Wie-
sław Piotrzkowski, dyrektor Urzędu Morskiego w Gdyni.

Co jeszcze działo się w lutym na budowie przekopu?
— Prace związane z montażem sieci wzdłuż kanału że-

glugowego, montaż układu podczyszczającego dla wylotu 
nr VII — separatora, osadnika, studni, korpusu przepom-
powni oraz montaż instalacji wewnętrznych w budynku 
kapitanatu i odwiert pod studnię głębinową S-1 dla tego 
obiektu — wyliczał Jacek Szymański.

MARZEC 

był równie pracowity — betonowanie, prace prowadzo-
ne przy obu ruchomych mostach, roboty wykończeniowe 
w budynku kapitanatu i dalszy transport kamienia hy-
drotechnicznego, magazynowanego w elbląskim porcie. 
W połowie miesiąca warunki pogodowe pozwoliły też na 
kontynuowanie prac w obrębie sztucznej wyspy. 

— Zima, choć sroższa niż w poprzednim roku, okazała 
się łaskawa. Po ustąpieniu zalodzenia nie stwierdzono 
żadnych uszkodzeń na wykonanej wcześniej konstrukcji 
— informowała Magdalena Kierzkowska z gdyńskiego 
Urzędu Morskiego.

— Początek wiosny to dla nas czas bicia rekordu. Oka-
zało się, że w marcu, mimo że przy sztucznej wyspie pra-
cowaliśmy tylko dwa tygodnie, udało nam się zamonto-
wać 136 podwodnych ściągów. Poza tym pogrążyliśmy 
570 m bieżących ściany szczelnej grodzy, co też jest na-
szym nowym rekordem. Łączne zaangażowanie robót 
kafarowych wynosi ok. 66 proc. Zbliżamy się do pełnego 
zamknięcia obwodu sztucznej wyspy — zdradzał Paweł 
Śpiewak, kierownik robót hydrotechnicznych NDI/Besix. 

20 KWIETNIA 

w elbląskim porcie odbyło się podpisanie umowy z wy-
konawcą II etapu inwestycji. Jaki zakres prac ujęto w do-
kumencie? Przebudowę toru wodnego na rzece Elbląg, 
wykonanie kotwi gruntowych, umocnienie brzegów i bu-
dowę mostu obrotowego w Nowakowie.

— Kolejny etap realizacji zadań jest niezwykle ważny 
pod kątem stworzenia swobodnego dostępu do samego 
portu w Elblągu. Naszym zobowiązaniem jest dopro-
wadzenie tej drogi wodnej aż do samego portu. Mam 
nadzieję, że kolejny etap, a więc pogłębienie Zalewu Wi-
ślanego, również rozstrzygniemy w tak szybkim tempie 
i zakończymy całość prac w 2023 roku — powiedział pod-
czas podpisywania umowy minister Marek Gróbarczyk.

JUŻ TYDZIEŃ PÓŹNIEJ 

Urząd Morski w Gdyni informował o kolejnym postępie 
prac — tym razem tych dotyczących budowy przebiega-
jącej przez dwa nowe mosty drogi 501. W czerwcu odby-
wały się za to testy obciążeniowe Mostu Południowego, 
który wkrótce został otwarty dla kierowców.

— To dowód na to, że prace na Mierzei Wiślanej prze-
biegają zgodnie z założonym harmonogramem — zazna-
czał minister Gróbarczyk.

A Paweł Ciomek z konsorcjum NDI/Besix podkreślał: 
— To jeden z najdłuższych tego typu obiektów obroto-
wych w Polsce. Jego łączna długość to ponad 60 metrów, 
masa konstrukcji stalowej ustroju wraz z przeciwwagą 
to ok. 550-560 ton. Ciekawostką jest, że pomimo tak 
specyfi cznej konstrukcji i masy, został zmontowany co 
do milimetrów i wyważony co do kilogramów.

W MAJU 

budowa kanału przyciągnęła poszukiwaczy tzw. złota 
Bałtyku. Zainteresowanie było tak duże, że musiała in-
terweniować policja. Podczas prac na terenie Mierzei 
—przypomnijmy — wydobyto około 17 kg bursztynu, ale 
Ministerstwo Klimatu i Środowiska informowało, że nie 
jest to cel inwestycji, a w trakcie realizacji przedsięwzię-
cia zaakceptowano rozwiązania technologiczne, które 
znacznie ograniczają ilość robót ziemnych.
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OD CZERWCA

kierowcy mogli już korzystać z Mostu Południowego. 
Dzięki dwóm mostom obrotowym otwieranym naprze-
miennie, gdy przez kanał żeglugowy będą przepływały 
jednostki, ruch na drodze krajowej nr 501 nie będzie 
musiał być wstrzymywany. Most Południowy to jeden 
z najdłuższych tego typu obiektów obrotowych w Polsce 
– jego rozpiętość to 61 metrów, a masa konstrukcji sta-
lowej wynosi 550 ton. 

1 LIPCA

teren budowy odwiedzili prezydent Andrzej Duda 
i  premier Mateusz Morawiecki. —  Ta inwestycja po 
pierwsze wzmacnia suwerenność Rzeczypospolitej i to 
jej najważniejsza rola — żebyśmy nie musieli pytać na-
szych sąsiadów, czy możemy wpłynąć na wody Zalewu 
Wiślanego i czy możemy dostać się do portu w Elblągu. 
Druga to ożywienie pod względem handlowym regionu 
elbląskiego, części Pomorza i Warmii i Mazur — podkre-
ślał prezydent. 

SIERPIEŃ

przyniósł zakończenie prac kafarowych na falochronie 
wschodnim. — Obecnie trwają prace kafarowe związane 
z pogrążaniem ścianki na głowicy. Jednocześnie prowa-
dzimy prace narzutowe, dodatkowo układamy prefabry-
katy typu x-blok plus. Prefabrykaty są układane po to, 
by rozpraszać fale i przejmować ich energię kinetyczną, 
a w konsekwencji ochraniać narzut przed rozmyciem 
w przyszłości — tłumaczył kierownik robót hydrotech-
nicznych Bartosz Zabłocki. A Mariusz Sasin z konsor-
cjum NDI/Besix informował: — Rozpoczęliśmy prace 
pogłębiarskie na kanale żeglugowym. Specjalnie w tym 
celu sprowadziliśmy jedną z najnowocześniejszych ma-
szyn w Europie, a na pewno najnowocześniejszą w Polsce, 
dedykowaną ściśle do tego zadania.

WE WRZEŚNIU

rozpoczęły się prace w ramach drugiego etapu inwesty-
cji, na który składają się trzy kluczowe zadania — obu-
dowa brzegów rzeki Elbląg i mostu na nowej przeprawie 
w Nowakowie oraz przebudowa prowadzącej do mostu 
drogi powiatowej. — Prace w ramach drugiej części naszej 
inwestycji przeszły z etapu przygotowawczego do etapu 
rzeczywistej realizacji w terenie. Na placu budowy poja-
wił się ciężki sprzęt, m.in. w postaci palownicy, wykonują-
cej kolumny betonowe pod drogę prowadzącą do nowego 
mostu. Roboty  w ramach tego kontraktu obejmują dotąd 
nieregulowaną, niepogłębianą rzekę Elbląg oraz zastąpie-
nie mostu pontonowego obrotowym, który w odróżnieniu 
od dotychczasowego, nie będzie generował problemów 
dla żeglugi. Ten most będzie dawał możliwość komfor-
towego kontaktu mieszkańcom Wyspy Nowakowskiej 
z resztą kraju — wyjaśniał dyrektor Urzędu Morskiego 
w Gdyni Wiesław Piotrzkowski.

25 PAŹDZIERNIKA

na terenie budowy kanału żeglugowego przez Mierze-
ję Wiślaną odbyła się uroczystość, podczas której Most 
Południowy został nazwany na cześć zmarłego w maju 
2021 posła Jerzego Wilka. — Jest rzeczą potrzebną, by 
utrwalać pamięć o ludziach, którzy swoim życiem udo-
wodnili, że można uczynić wiele dla swojej ojczyzny i dla 
swojej ziemi — mówił Jarosław Kaczyński.

LISTOPAD

był kolejnym miesiącem intensywnych prac, między 
innymi tych z branży elektrycznej, teletechnicznej i sa-
nitarnej, a Magdalena Kierzkowska z Urzędu Morskiego 
w Gdyni informowała o rozwiązaniach, które zastosowane 
zostaną z myślą o zwierzętach. Dwa specjalne przejścia 
dla leśnych mieszkańców zaprojektowano w postaci czte-
rech pochylni, z których każda będzie miała szerokość 
równą 5 m i długość 22 m. Dodatkowo wzdłuż kanału 
zostaną wydzielone rejony o  większym zaciemnieniu 
w porach nocnych, a nasadzona zieleń będzie naprowa-
dzać zwierzęta do pochylni. Nawierzchnia Mostu Pół-
nocnego zostanie za to częściowo wykonana z żywicy 
epoksydowej wysypanej piaskiem, dzięki czemu most nie 
powinien stanowić bariery dla zwierząt, które odstrasza 
nawierzchnia asfaltowa. Natomiast w umocnieniu rzeki 
Elbląg zostanie wykonanych 7 zejść dla zwierząt.

GRUDZIEŃ

przyniósł dobre wiadomości. — Prace na budowie kana-
łu żeglugowego realizowane są sprawnie — informował 
wiceminister infrastruktury Marek Gróbarczyk. A w piąt-
kowe południe 10 grudnia w Nowym Pałacu Biskupim 
we Fromborku podpisana została umowa na przebudowę 
tamtejszego portu rybackiego. Inwestycja warta jest 17 
milionów złotych, a czas jej wykonania to 20 miesięcy. 
— Nowe otwarcie wód Zalewu Wiślanego po ukończeniu 
kanału żeglugowego przez Mierzeję Wiślaną to ogromna 
szansa na zwiększenie ruchu turystycznego, białej fl oty 
oraz próby wyjścia ze schematu jednodniowego pobytu 
turysty na naszych terenach, co w chwili obecnej stało się 
wręcz normą — mówił burmistrz Fromborka Zbigniew 
Pietkiewicz. I zdradzał: — Kolejnym naszym krokiem 
rozwoju będą starania o pozyskanie środków fi nanso-
wych zewnętrznych z przeznaczeniem na dalszy rozwój 
strefy „B” obszaru ochrony uzdrowiskowej, kontynuację 
modernizacji falochronu, tzw. starego molo, czy stwo-
rzenie mariny dla różnych jednostek pływających, która 
stałaby się częścią składową i naturalnym uzupełnieniem 
zachodniej części fromborskiego portu.

CO DALEJ?

Kolejne miesiące intensywnych prac. Pierwsza część 
budowy kanału ma zakończyć się już w  2022. Nowa 
droga wodna z Zatoki Gdańskiej przez Zalew Wiślany 
do Elbląga to odcinek o długości blisko 25 kilometrów. 
A już w 2023 złożona z trzech etapów inwestycja ma zo-
stać ukończona.
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MAREK CHCIAŁ POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO. 
SĄD SPRÓBUJE USTALIĆ — DLACZEGO.
2021 rok. W jednej z podbartoszyckich wsi dochodzi do tragicznego zdarzenia. Samobójstwo próbuje popełnić 12-latek. Udaje się go 
odratować. W ostatniej chwili. Teraz ważą się losy pozostałych dzieci przebywających w rodzinie. Rodzicami Marka, który próbował 
popełnić samobójstwo, są Marta i Piotr (imiona członków rodziny są fi kcyjne). Piotr jest teraz z Markiem w Klinice „Budzik”.

DARIUSZ 

DOPIERAŁA

d.dopierała@

gazetaolsztynska.pl

P
iotr i Marta są bio-
logicznymi rodzi-
cami Marka. Mają 
czwórkę dzieci. Są 

po rozwodzie. 
Podczas sprawy rozwodo-

wej Piotr nie stawił się na 
drugim posiedzeniu. Sąd 
uwierzył obecnej na roz-
prawie matce i ograniczył 
mu prawa rodzicielskie. 
Wcześniej miał za sobą 
wyrok w  sprawie karnej. 
Teraz układa sobie życie 
na nowo. 

Marta ponownie wyszła 
za mąż. Za Krzysztofa, 
który też jest po rozwodzie. 
Razem wychowują siódem-
kę dzieci z  poprzednich 
małżeństw. Mężczyzna 
w przeszłości był karany. 

W  styczniu 2021 roku 
w  rodzinie było kilka po-
licyjnych interwencji. 
W lutym Marek próbował 
popełnić samobójstwo. 

Miał wtedy 12 lat. Został 
odratowany w  ostatniej 
chwili. Od kwietnia jest 
pacjentem kliniki „Budzik” 
w Warszawie. 

ZACZĄŁ KRĘCIĆ GŁOWĄ
Po próbie samobójczej 

Marek trafił do szpitala 
w Olsztynie. Wtedy ojciec 
pojechał za nim. 

Później Piotr pracował na 
gospodarstwie u  chrzest-
nych Marka. Żeby —  jak 
mówił —  zebrać pienią-
dze. Na stałe jest z synem 
od października. 

Marta twierdzi, że to nie 
przypadek. Piotr ma do 
odsiedzenia karę aresz-
tu, a  przebywanie z  sy-
nem powoduje jej odro-
czenie. Jednak obecność 
ojca może być szansą dla 
Marka, który jest w stanie 
śpiączki. Ma niedowład 
czterokończynowy. Teraz 
zaczął kręcić głową. Praw-
dopodobnie reaguje, kiedy 
się do niego mówi. 

Sprawę szczegółowo zba-
dała Prokuratura Rejo- nowa w Bartoszycach pod 

nadzorem Prokuratury 
Okręgowej w  Olsztynie. 
Postępowanie toczyło się 
w sprawie z art. 151 kk: „Kto 
namową lub przez udzie-
lenie pomocy doprowadza 
człowieka do targnięcia się 
na własne życie podlega 
karze pozbawienia wolno-
ści od 3 miesięcy do lat 5”. 
Nie znaleziono podstaw do 
przedstawienia zarzutów. 
Ostatecznie postępowanie 
związane z próbą samobój-
czą Marka zostało umorzo-
ne w  czerwcu ubiegłego 
roku. Tyle suche fakty...

KONFLIKT OJCÓW
W tle tej rodzinnej trage-

dii jest konfl ikt pomiędzy 
Piotrem, ojcem biologicz-
nym Marka, a  Krzyszto-
fem, który teraz sprawuje 
opiekę nad dziećmi Mar-
ty i  Piotra oraz swoimi, 
z pierwszego małżeństwa. 
Marek ma też pretensje do 
żony, że widząc, co dzieje 
się w domu, nie reagowała, 
nie prosiła o pomoc. 

Sprawy związane z prze-
mocą nie należą do ła-
twych. W takich przypad-
kach specjaliści mówią 

o  syndromie sztokholm-
skim. To skutek psycho-
logicznej reakcji na stres, 
kiedy ofi ara wręcz pomaga 
sprawcy. Profesor Bogdan 
de Barbaro mówi o pułap-
ce, w  którą wpada ofi ara 
przemocy. Jedyny możli-
wy emocjonalny kontakt to 
ten, w którym jest przemoc, 
i  ten, w  którym związane 
z nią emocje są bardzo sil-
ne. W przeszłości Marty są 
sytuacje świadczące o tym, 
że była ofi arą przemocy. 

Obecnie toczy się kolejne 
postępowanie z art.  207 kk 
o  znęcanie się nad rodzi-
ną przez obecnego męża 
Marty. Od grudnia 2021 
Krzysztof ma Niebieską 
Kartę. Toczy się również 
niezależne postępowanie 
w  sądzie o  ograniczenie 
praw rodzicielskich Mar-
ty i Krzysztofa w związku 
z próbą samobójczą Marka. 
Zostało ono zakończone. 
Obecnie Powiatowe Cen-
trum Pomocy Rodzinie 
przygotowuje opinię o ro-
dzinie, w której wychowy-
wał się nastolatek i zbiera 
dokumenty na rozprawę, 
którą odroczono do 31 
grudnia. 

CHĘTNIE, ALE... 
POZA PROTOKOŁEM

Krzysztof i  Marta mają 
asystenta rodziny. W histo-
rii ich rodziny są interwen-
cje policji. Krzysztofowi 
została założona Niebieska 
Karta. Jego była żona ze-
znała w sądzie, że dzwoniąc 
do swoich dzieci często 
słyszy, że są one wyzywane 
przez ojca.

Rodzinę odwiedza m.in. 
dzielnicowa, która doku-
mentuje te wizyty. W  ra-
portach pojawiają się in-
formacje, że w  domu nie 
ma wystarczającej ilości 
jedzenia, dzieci Marty 
i Piotra zgłaszają, że jedze-
nie jest im wydzielane, bo 
„drogo kosztuje”. Czasem 
dzieci kupują suchy chleb 
i chowają go. Oboje rodzice 
nadużywają alkoholu.

Zachowania dzieci rze-
czywiście mogą wskazy-
wać, że są głodne. Poza 
tym dzieci Marty i Piotra 
mają trudności w rozwiązy-
waniu konfl iktów. Potrafi ą 
to robić wyłącznie siłowo.

Sąsiedzi mówią o  tym 
dużo i  chętnie. Tyle że... 
poza protokołem, nieofi -
cjalnie. Również ojciec ma 
informacje z drugiej ręki. 
Twierdzi, że kiedy rozma-
wia z dziećmi, te zachowują 
się tak, jakby były zastra-
szone lub ktoś im podpo-
wiadał, co mają mówić. 

NASYŁAJĄ NA NAS 
POLICJĘ!

Marta, matka Marka: 
—  Wszystkie te informa-
cje są niepotwierdzone. To 
prawda, są u nas interwen-
cje policji. To dlatego, że 
ojciec dzieci sam się chwa-
li, że nasyła na nas policję. 
Była żona mojego męża 
robi to samo. Pani dzielni-
cowa mówiła, że zaraz po 
próbie samobójczej powin-
na być założona Niebieska 
Karta. Nie wiem czemu za-
łożono ją tak późno. Mamy 
asystenta, przyjeżdżają do 
nas kontrole, także nieza-
powiedziane. Nie widzą 
żadnych nieprawidłowości. 
Ani Gminny Ośrodek Po-
mocy Społecznej w Barto-
szycach, ani kuratorka nie 
mają do nas zastrzeżeń. 

Według ich opinii, a nawet 
szkoły, są tylko problemy 
z nauką starszego syna. On 
woli „siedzieć w telefonie” 
niż się uczyć.

Dlatego matka Marka 
nie zgadza się z zarzutami. 
— Myślę, że wiem, skąd się 
wzięły podejrzenia o  wy-
dzielaniu jedzenia. Temat 
był poruszany na roz-
prawie. Stąd ojciec Mar-
ka może o  tym wiedzieć. 
Dzieci same na osobności 
rozmawiały z panią z PCPR 
i nic takiego nie potwier-
dziły — podkreśla.

I dodaje: — Ojciec dzieci 
zaczął się nimi interesować 
dopiero po próbie samo-
bójczej Marka. Wcześniej 
się nimi nie interesował. 
Dlaczego nie byłam w kli-
nice wcześniej? Bo byłam 
chora, miałam kwaran-
tannę, potem byłam prze-
ziębiona. Nie mogłam 
pojechać do Marka. Pla-
nuję pojechać po rozpra-
wie, która odbędzie się 31 
stycznia. Nie wiem jakie 
jest stanowisko PCPR, 
ale muszą czekać na kom-
plet dokumentów, żeby 
wiedzieć, jak patrzeć na 
sprawę. Dlatego rozprawę 
odroczono do 31 stycznia.

Próbowaliśmy porozma-
wiać o tej sprawie z Krzysz-
tofem, obecnym mężem 
Marty. Otrzymaliśmy od-
powiedź, że ma takie samo 
zdanie jak żona i  nie ma 
nic więcej do powiedzenia. 

31 stycznia sąd zdecydu-
je o prawach rodzicielskich 
Marty i  Krzysztofa. Piotr 
już ma je ograniczone, ale 
deklaruje, że będzie ubie-
gał się o odzyskanie praw 
do opieki nad dziećmi. 

Do tematu wrócimy. 

Bez autoryzacji

Z naszą redakcją skontak-

tował się Piotr. Przez kilka 

dni omawialiśmy sytuację, 

jaka panuje w rodzinie. 

Między innymi na podsta-

wie tych rozmów powstał 

artykuł. Swoje wypowiedzi 

autoryzowali i Piotr, i Marta. 

Kiedy pojawiły się dodatkowe 

pytania, ojciec Marka wycofał 

autoryzację swoich wypowie-

dzi i zarzucił dziennikarzowi 

nierzetelność. 

 REKLAMA 
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Z
  rezerw medycznych 
Rządowej Agencji 
Rezerw Strategicz-

nych są opłacane m.in. 
leki, surowice i szczepion-
ki, środki dezynfekcyjne, 
opatrunki, odzież ochron-
na, wyroby medyczne 
jednorazowego użytku, 
sprzęt medyczny, sprzęt 
kwaterunkowy. Agencja 
udostępnia je placówkom 
medycznym w całym kra-
ju.

Niedawno do giżyckiego 
szpitala dotarły 4 łóżka 
oraz  8 kardiomonitorów 
dla pacjentów hospitali-
zowanych na oddziale in-
tensywnej terapii, 10 łóżek 
szpitalnych, a także mate-
race przeciwodleżynowe (5 
szt.), ssaki medyczne (12 
szt.), aparaty do mierze-

nia ciśnienia (12 szt.) oraz 
jeden mobilny aparat rtg. 

— Każde wsparcie w pro-
fesjonalny sprzęt pozwala 
zapewnić chorym kom-

fortowe warunki pobytu 
w naszym szpitalu, ułatwia 
proces diagnostyki, lecze-
nia  i  realizacji świadczeń 
medycznych — mówią gi-

życcy medycy. — Pozyski-
wana aparatura i inne wy-
posażenie dają możliwość 
kompleksowego zabezpie-
czenia leczenia. Poprawiają 
się przede wszystkim wa-
runki hospitalizacji. 

Wkrótce w giżyckim szpi-
talu zostanie otwarta nowa 
pracownia endoskopowa. 
Powstanie w  pomieszcze-
niach dawnego szpitalne-
go oddziału ratunkowego. 
Zarządzająca szpitalem 
Giżycka Ochrona Zdro-
wia otrzymała wsparcie 
na inwestycję związaną 
z  budową nowoczesnej 
i profesjonalnej pracowni. 
Niezbędny był generalny 
remont, żeby dostosować 
pomieszczenia do obecnych 
przepisów. Wykonana zo-
stała m.in. nowa instalacja 

elektryczna, wentylacyjna, 
tlenowa. Dzięki fi nansowe-
mu wparciu miasta, powia-
tu, a także innych samorzą-
dów lokalnych pracownia 
endoskopowa znacznie 

ułatwi dostęp do tego ro-
dzaju usług medycznych 
pacjentom z Giżycka i oko-
lic. Pierwszych pacjentów 
powinna przyjąć jeszcze 
w tym roku.  RS

MILIONY ZA SZCZEPIONKI NA INWESTYCJE
Milion trafi  do Wydmin, pół miliona do Rynu, ćwierć miliona do Miłek. Gminy powiatu giżyckiego  z najlepszymi wynikami 
szczepień przeciw Covid-19 wśród mieszkańców regionu otrzymają nagrodę za aktywność. Na Warmii i Mazurach 50 gmin 
otrzymało w sumie 31 milionów złotych. Na co przeznaczą swoją nagrodę?

RENATA

SZCZEPANIK

r.szczepanik@

gazetaolsztynska.pl

K
onkurs pod hasłem 
„Rosnąca odpor-
ność” został rozstrzyg-
nięty 30 grudnia 

2021. Głównym jego celem 
było zmotywowanie gmin 
— głównie tych o niskim od-
setku zaszczepionych miesz-
kańców — do zaangażowania 
się w  promocję szczepień 
przeciw Covid-19. Udało się. 
Najaktywniejsze gminy zo-
stały wybrane na podstawie 
wzrostu poziomu zaszczepie-
nia mieszkańców w okresie 
od 1 sierpnia do 31 paździer-
nika 2021. W sumie 50 gmin 
Warmii i Mazur otrzymało 31 
milionów złotych. 

W powiecie giżyckim gmi-
na Wydminy okazała się 
najlepszą pod względem 
skuteczności zaszczepienia 
mieszkańców i wygrała mi-
lion. Drugie miejsce i  500 
tys. zł trafi ło do gminy Ryn. 
A 250 tys. zł do gminy Miłki. 
Nagroda może być przezna-
czona na dowolny cel zwią-
zany z  przeciwdziałaniem 
Covid-19.

— Otrzymaliśmy milion 
złotych na różne przed-

sięwzięcia, ale związane 
z covidem — mówi Rado-
sław Król, wójt Wydmin. 
—  Nie wiemy jeszcze, jak 
je można wydać. Na pew-
no chcielibyśmy zrobić 

w Urzędzie Gminy wejście 
z prawdziwego zdarzenia, 
klatkę schodową z  od-
powiednimi udogodnie-
niami dla osób niepełno-
sprawnych, która byłaby 
swojego rodzaju komorą 
czy specjalną śluzą przy 
wejściu do urzędu. z odpo-
wiednią dezynfekcją. Wej-
ście miałoby swój podjazd 
dla niepełnosprawnych. 
Może udałoby się również 
dostosować toalety do po-
trzeb osób niepełnospraw-
nych oraz zainstalować 
windę z systemem odkaża-
nia. Na prośbę ośrodków 
zdrowia postanowiliśmy 
również zakupić testy an-
tygenowe, takie jakich uży-
wa się w szpitalach. Dzięki 
tym inwestycjom powsta-
nie część infrastruktury 
urzędu, która i tak jest po-

trzebna, a z drugiej strony 
wykorzystalibyśmy ten mi-
lion złotych z korzyścią dla 
wszystkich mieszkańców. 
Wydaje mi się to rozsądne. 

Niektóre gminy planują 
zakup auta do przewozu 
osób niepełnosprawnych 
i  osób starszych między 
innymi na szczepienia. 
Wydminy mają już taki sa-
mochód zakupiony ze środ-
ków pozyskanych z PFRON. 
Gmina ma również samo-
chód osobowy, który już od 
dawna wykorzystuje na po-
trzeby mieszkańców.

— Jesteśmy pionierem je-
śli chodzi o zabezpieczenia 
covidowe —  dodaje wójt 
Wydmin. — Od dawna po-
siadamy specjalne bramki 
odkażające środkami de-
zynfekującymi w urzędzie, 
Gminnym Ośrodku Pomocy 

Społecznej i Domu Pomocy 
Społecznej. Przez to czuje-
my się wszyscy bezpiecz-
nie. I urzędnicy, i wszyscy, 
którzy do nas przychodzą. 
Do walki ze skutkami covid 

nasz samorząd podchodzi 
bardzo poważnie. Wie-
my, czym grozi zakażenie 
koronawirusem i  chcemy 
ustrzec przed chorobą na-
szych mieszkańców.

Sąsiednia gmina Miłki 
dzięki konkursowi „Rosnąca 
odporność” otrzymała 250 
tys. zł. 

— Mają one charakter ce-
lowy i zostaną przeznaczo-
ne na zakup samochodu do 
przewozu dzieci niepełno-
sprawnych do Giżycka oraz 
osób niepełnosprawnych na 
szczepienia antycovidowe 
—  mówi Bogdan Żukow-
ski, zastępca wójta gminy 
Miłki. —  Część tej kwoty 
przeznaczymy na zakup 
stacji dezynfekujących do 
urzędu gminy w  Miłkach, 
Gminnego Ośrodka Pomo-
cy Społecznej oraz Ośrodka 
Kultury w Miłkach.

Podobnie jak pozostałe 
samorządy, również Ryn 
przeznaczy swoje pół mi-
liona złotych z nagrody na 
inwestycje. Burmistrz Ja-
rosław Filipek nie poda-
je jeszcze szczegółów, ale 
pieniądze — jak nas poin-
formował —  zostaną wy-
korzystane z korzyścią dla 
wszystkich mieszkańców 
miasta oraz gminy.

NOWY SPRZĘT, NOWA PRACOWNIA, NISZCZENIE DOKUMENTACJI
Giżycki szpital został doposażony w sprzęt medyczny i wyposażenie z Rządowej Agencji Rezerw Strategicznych. Niebawem zostanie tu otwarta nowa pracownia endoskopowa.

Wkrótce w giżyckim szpitalu zostanie otwarta nowa 
pracownia endoskopowa

Uwaga! Szpital zniszczy dokumentację medyczną z 2001 roku.
Giżycka Ochrona Zdrowia poinformowała o planach zniszczenia 

dokumentacji medycznej, tzw. brakowaniu. Spółka zamierza 

zniszczyć dokumentację medyczną osób, które były pacjentami 

giżyckiego szpitala w oddziałach szpitalnych w roku 2001 r. oraz 

historie zgonów na skutek uszkodzenia ciała. Brakowaniem 

objęte będą również zdjęcia RTG i TK do 2011 roku.

— Osoby zainteresowane odbiorem oryginału dokumentacji 

medycznej przeznaczonej do niszczenia mogą ubiegać się o jej 

odbiór do 31 marca 2022 r. po wcześniejszym złożeniu wniosku 

w sekretariacie spółki — informuje dyrekcja szpitala. — Doku-

mentacja medyczna przewidziana do niszczenia może zostać 

wydana pacjentowi na jego wniosek, a także na wniosek przed-

stawiciela ustawowego pacjenta, a w razie śmierci — osobom 

przez niego upoważnionym. Po wskazanym terminie dokumen-

tacja medyczna zostanie przeznaczona do zniszczenia.

Fo
t. 

G
iż

yc
ka

 O
ch

ro
na

 Z
dr

ow
ia

BOGDAN 
ŻUKOWSKI: 
W GMINIE MIŁKI 
TE PIENIĄDZE 
ZOSTANĄ 
PRZEZNACZONE 
NA ZAKUP 
SAMOCHODU 
DO PRZEWOZU 
DZIECI NIEPEŁNO-
SPRAWNYCH DO 
GIŻYCKA I OSÓB 
NIEPEŁNO-
SPRAWNYCH NA 
SZCZEPIENIA.

RADOSŁAW 
KRÓL: 
CHCIELIBYŚMY 
ZROBIĆ 
W URZĘDZIE 
WEJŚCIE 
Z PRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA, 
KLATKĘ 
SCHODOWĄ 
Z ODPOWIEDNIMI 
UDOGODNIENIAMI 
DLA NIEPEŁNO-
SPRAWNYCH 
CZY SPECJALNĄ 
ŚLUZĄ 
Z ODPOWIEDNIĄ 
DEZYNFEKCJĄ
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OLSZTYN MA PLANY. TERAZ LICZY NA ICH DOFINANSOWANIE
Rozpoczął się nabór do drugiej edycji Programu Inwestycji Strategicznych. Jakie zadania zgłosi Olsztyn?  M.in. uczytelnienie odkryć archeologicznych przy Wysokiej Bramie.

K
ażdy samorząd może 
złożyć trzy wnioski 
o dofi nansowanie in-

westycji. Limity dla każde-
go z nich to odpowiednio: 
do 5, 30 i  do 65 mln zł. 
Wnioski można składać do 
15 lutego.

— Ustaliliśmy z radnymi 
jakie inwestycje chcemy 
zgłosić — mówi prezydent 
Olsztyna Piotr Grzymo-
wicz.

Projekt, który zostanie 
zgłoszony w  limicie do 5 
mln zł to modernizacja 
boiska piłkarskiego na 
Dajtkach przy SP 18. Mia-
sto ma już gotowy projekt 
budowlany — do 30 mln 
zł. To projekt uczytelnie-
nia odkryć archeologicz-
nych przy Wysokiej Bra-
mie.

— Ta inwestycja będzie 
współgrała z  krańcówką 
tramwajową — dodaje Piotr 
Grzymowicz. —  Będzie to 
część ambitnego projektu 
Biura Dżus GK Architekci, 
które wygrało w ogólnopol-
skim konkursie na uczytel-
nienie terenu przy Wysokiej 
Bramie. Teraz chcielibyśmy 
zrealizować pierwszą część, 
ale docelowo projekt zakła-
da nie tylko wyeksponowa-
nie rondeli i zagospodaro-
wanie tego terenu, ale także 
uczytelnienie dalszego prze-
biegu murów obronnych 
wzdłuż ul. Nowowiejskiego.

Za 30 mln zł m.in. ma 
zostać odrestaurowana od-
kryta przed kilkoma laty 
rondela, wybudowany mur 
oporowy, a także zagospoda-
rowany cały teren.

— Po wojnie niestety, nie 
były przestrzegane żadne 
warunki dotyczące ochrony 
zabytków, w tym Wysokiej 
Bramy — dodaje prezydent 
miasta. —  I  wybudowano 
tam kolektor wodociągowy 
o średnicy 500 mm, który 
będzie wymagał przebudo-

wy. Przebudować trzeba też 
działające tam instalacje 
gazowe i cieplne.

Prace będą prowadzone 
pod nadzorem konserwa-
tora zabytków, ponieważ 
z dużym prawdopodobień-
stwem odkryte tam zostaną 
kolejne cenne relikty. Przy 

okazji wzmocnione zosta-
ną fundamenty Wysokiej 
Bramy. Zagospodarowanie 
tego terenu ma być wyko-
nane równolegle z  krań-
cówką tramwajową na pl. 
Jedności Słowiańskiej. 

Trzeci projekt —  do 65 
mln zł —  zakłada zakup 
20 autobusów elektrycz-
nych wraz z  niezbędną 
infrastrukturą. Projekty, 
które zostaną wybrane 
do realizacji, będą mogły 
otrzymać bezzwrotne do-
fi nansowanie nawet do 98 
proc. wartości inwestycji.

Dodatkowo Olsztyn zo-
stał zakwalifi kowany przez 
Krajowy Ośrodek Wspar-
cia Rolnictwa jako gmina 
popegeerowska. Dlatego 
miasto ma też w  planach 
złożenie równolegle dwóch 

dodatkowych wniosków. 
W kategorii do 2 mln zł bę-
dzie to modernizacja i prze-
budowa dachu Pałacu Mło-
dzieży, czyli zadanie, które 
będzie pierwszym etapem 
modernizacji tego budyn-
ku. Natomiast w kategorii 
do 3 mln zł władze miasta 
zamierzają złożyć projekt 
uruchomienia pięciood-
działowego przedszkola 
w SP 12.

— Ta kwota nie wystarczy 
na całe zadanie, ale byłaby 
dużym odciążeniem dla 
gminnego budżetu — doda-
je prezydent Grzymowicz. 
—  Mamy dokumentację 
projektową i  trzymamy 
kciuki, żeby wszystkie na-
sze wnioski zostały zakwa-
lifi kowane do dofi nanso-
wań. UM
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RUSZA PONOWNY PROCES POLICJANTA, 
KTÓRY ZASTRZELIŁ 33-LETNIEGO MĘŻCZYZNĘ
Jutro (wtorek 11 stycznia) przed Sądem Okręgowym w Olsztynie rozpocznie się ponowny proces policjanta z Komendy Miejskiej 
Policji w Olsztynie. Funkcjonariusz podczas interwencji domowej w budynku przy ul. Okrzei zastrzelił  33-letniego Rafała S.

ANDRZEJ

MIELNICKI

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

P
onad trzy lata temu 
policjant z Komen-
dy Miejskiej Policji 
w  Olsztynie w  cza-

sie interwencji domowej 
zastrzelił mieszkańca Za-
torza. Funkcjonariusz wy-
strzelił siedem razy, z tego 
trzy pociski trafi ły 33-let-
niego Rafała S. w plecy.

Rafał S. mieszkał z matką 
na olsztyńskim Zatorzu. 
Nie był „święty” — borykał 
się z uzależnieniem od alko-
holu. Kilka razy policja była 
w ich domu, wzywana albo 
przez babcię, albo matkę. 
Mężczyzna próbował jed-
nak wyjść na prostą. Pod 
koniec lipca 2018 roku 
miał zgłosić się na leczenie 
odwykowe. Warunkiem 
przyjęcia do ośrodka koło 
Kwidzyna była trzeźwość. 
Jednak w  sobotę 21 lipca 
„złamał się” i  kupił wino. 
Wypił. Matka, chcąc za-
pobiec wpadnięciu w ciąg, 
poprosiła o pomoc policję. 
Zadzwoniła, mówiąc że 
syn jest pijany i  ich wyzy-

wa. Liczyła, że munduro-
wi zamkną go w  areszcie, 
przetrzymają, a później syn 
stawi się w ośrodku leczenia 
uzależnień już trzeźwy.

Wkrótce w mieszkaniu na 
Okrzei pojawił się policjant 
z policjantką. I tu mamy już 
słowo przeciw słowu, bo 
inaczej relacjonują przebieg 
wydarzeń policjanci, a ina-
czej matka Rafała S. Fakty 
są takie, że Rafał S. wysko-
czył przez okno na podwó-
rze i zaczął uciekać. Jeden 
z funkcjonariuszy — 33-letni 
Adam Ch. — wyciągnął broń 
i  zaczął strzelać, najpierw 
z  okna, a  potem podczas 
pościgu na podwórku. W su-
mie oddał siedem strzałów. 
Trzy pociski trafi ły Rafała 
S. w plecy. Następnego dnia 
zmarł w szpitalu. 

16 stycznia 2019 roku 
Prokuratura przedstawiła 
Adamowi Ch. zarzut prze-
kroczenia uprawnień i nie-
umyślnego spowodowania 
śmierci pokrzywdzonego. 
Policjant został także za-
wieszony w  czynnościach 
służbowych. W opinii poli-
cjanta podejmowane dzia-
łania, w  tym użycie broni 
palnej, były uzasadnione. 

Jak się bronił? Według 
niego Rafał S. chciał go za-
atakować kawałkiem szkła, 
rzucał w policjanta kamie-
niami. Policjanci twierdzą, 
że najpierw użyli wobec 
Rafała S. gazu łzawiącego. 
Natomiast matka twierdzi, 
że syn był spokojny, że po-
licjanci nie użyli żadnego 
gazu. Myślała, że policjant 
strzela jakimiś gumowymi 
kulami. Policjanci twierdzą, 
że w momencie, kiedy uży-
li gazu, matki nie było już 
w pokoju.

Po ponad dwóch latach, 
15 lutego 2021 roku, Sąd 
Rejonowy w Olsztynie wy-
dał w  tej sprawie wyrok, 

uznając Adama Ch. win-
nym zarzucanego mu czynu 
i skazał na rok pozbawienia 
wolności w zawieszeniu na 
3 lata. Tak jak chciał pro-
kurator. Sąd orzekł także 
wobec oskarżonego zakaz 
zajmowania stanowisk 
oraz wykonywania zawodu 
związanego z  posługiwa-
niem się bronią palną na 
okres 10 lat. Policjant miał 
też tytułem częściowego za-
dośćuczynienia za doznaną 
krzywdę zapłacić na rzecz 
matki Rafała S. i jego małej 
córki po 35 tys. zł.

Pełnomocnicy rodziny Ra-
fała S. nie zgodzili się z tym 
wyrokiem i złożyli apelację 

ze względu na rażąco niską 
karę. 24 sierpnia tego roku 
Sąd Okręgowy w Olsztynie 
VII Wydział Karny Odwo-
ławczy uchylił zaskarżony 
wyrok i  sprawę przekazał 
do rozpoznania Sądowi 
Okręgowemu w Olsztynie.

A uzasadnienie decyzji 
Sądu Okręgowego jest 
miażdżące zarówno dla 
prokuratury, jak też sądu 
rejonowego. W  jego oce-
nie zebrany materiał do-
wodowy wskazuje na to, 
że oskarżony nie działał 
— jak to przyjął prokurator, 
a następnie Sąd Rejonowy 
w Olsztynie — nieumyślnie. 
Działał umyślnie w zamia-
rze ewentualnym — spraw-
ca, strzelając do Rafała S., 
przewidywał możliwość 
śmierci pokrzywdzonego 
i godził się na to. 

Sąd zauważył, że policjant 
oddał do Rafała S. siedem 
strzałów w okolicznościach, 
gdy ten — uciekając z miej-
sca interwencji — nie atako-
wał nikogo, nie stwarzał też 
żadnego zagrożenia —  ani 
dla interweniujących funk-
cjonariusz policji, ani dla 
członków rodziny, ani dla 
osób postronnych. 

— W tych okolicznościach 
wydaje się, że oskarżony 
strzelał z pełną premedyta-
cją — podkreślił sąd. 

Jak ustalił sąd, począt-
kowo oskarżony strzelał 
z okna pokoju, skąd oddał 
cztery strzały, a  następnie 
ruszył za Rafałem S. w po-
ścig. W  trakcie pogoni za 
pokrzywdzonym, gdy ten 
na ogrodzonym podwórku, 
w  obecności osób trzecich 
krzyczał do oskarżonego: 
„Nie zabijaj mnie, nie za-
bijaj!”, oddał do niego ko-
lejne trzy strzały, mierzone 
w plecy. Strzały oddawał do 
momentu upadku Rafała S. 

Jak zauważa sędzia Olgierd 
Dąbrowski-Żegalski, rzecz-
nik prasowy Sądu Okręgo-
wego w Olsztynie, w ocenie 
Sądu Okręgowego w  tej 
sprawie należało przyjąć, 
że zachowanie Adama Ch. 
wyczerpywało znamiona 
zbrodni zabójstwa, nie zaś 
występku nieumyślnego, 
którego skutkiem jest śmierć 
człowieka. Dlatego ponow-
ny proces Adama Ch. będzie 
toczył się już przed Sądem 
Okręgowym w Olsztynie.

Do tematu będziemy wra-
cali.

To w tej kamienicy przy ul. Okrzei w Olsztynie doszło do 
tragedii. Jej okolicznościom ponownie przyjrzy się sąd
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MACIEJ CHROŚCIELEWSKI

m.chroscielewski@gazetaolsztynska.pl 

S
topa bezrobocia w listopadzie 2021 
roku w powiecie ełckim kształto-
wała się na poziomie 10,5 proc. 
W  województwie wynosiła 8,5 

proc. a  w kraju 5,4 proc. W  listopadzie 
2021 r. PUP w  Ełku zarejestrował 433 
bezrobotnych, wyłączył zaś z  ewidencji 
460 osób (w październiku odpowiednio: 
514 i 537). Tym samym napłynęło mniej 
bezrobotnych, niż „wyszło” spod opieki 
urzędu pracy. Z  bezrobotnych pozosta-
jących w ewidencji ełckiego PUP na 30 
listopada 2021 r. większość (53,73 proc.) 
stanowiły osoby pochodzące z  Ełku 
– 1742 osoby.

KTO ZATEM PRZESTAŁ BYĆ KLIENTEM PUP? 
292 osoby (63,48 proc.) stanowili bezro-

botni podejmujący pracę, pozostali –168 
osób (36,52 proc.) to skreśleni z  innych 
przyczyn. W grupie podejmujących pra-

cę przeważały te podejmujące pracę nie-
subsydiowaną – były to 233 osoby (79,79 
proc.). 

PRACA SUBSYDIOWANA TO FORMA 
ZATRUDNIENIA, W KTÓREJ KOSZTÓW 
UTRZYMANIA PRACOWNIKA NIE 
PONOSI PRACODAWCA, ALE SĄ ONE 
POKRYWANE Z FUNDUSZU PRACY 
CZY EUROPEJSKIEGO FUNDUSZU 
SPOŁECZNEGO. 

Z kolei prace subsydiowane podjęło 
59 osób, w tym 14 osób rozpoczęło prace 
interwencyjne, 1 osoba roboty publiczne, 
11 osób podjęło działalność gospodarczą, 
24 osoby podjęły pracę w ramach refun-
dacji kosztów zatrudnienia bezrobotnego, 
a  4 osoby podjęły pracę w ramach bonu na 
zasiedlenie. Spośród bezrobotnych wyłą-
czonych z różnych przyczyn, najliczniejszą 
grupę stanowiły osoby: rozpoczynające 
staż – 41 osób, rozpoczynające szkolenie 
– 4 osoby, niepotwierdzające gotowości 
do podjęcia pracy – 56 osób. Ze statusu 
bezrobotnego dobrowolnie zrezygnowały 
24 osoby. Pozostałe przyczyny wyłączenia 
to: zmiana miejsca zamieszkania, śmierć 
bezrobotnego itp. Takich przypadków w li-
stopadzie było 21.

PANIE MAJĄ PIERWSZEŃSTWO?
W końcu XI 2021r. liczba bezrobotnych 

kobiet zarejestrowanych w PUP w Ełku 
wynosiła 1828, stanowiły one 56,38 proc. 
ogółu bezrobotnych. W porównaniu do 
stanu z  końca X (1866 kobiet –  57,08 
proc.) jest to mniej o 38 osób. Spośród wy-
łączonych w XI z ewidencji bezrobotnych 
kobiet, 146 podjęło pracę, z tego 6 prace 
interwencyjne, a jedna roboty publiczne. 
86 pań wykreślono z  innych przyczyn 
(staż, szkolenie, roboty publiczne itd.). Na 
ogólną liczbę 1828 bezrobotnych kobiet 
pozostających w ewidencji PUP w Ełku 
na ostatni dzień XI 2021 r. większość 
stanowiły te pochodzące z miasta – 980 
tj. 53,61 proc. (w X było to 1001 osób - 
53,64 proc.). Z pozostałych gmin zaś po-
chodziło 848 kobiet, tj. 46,39 proc (w X 
865 kobiety tj. 46,36 proc.). Duży udział 

wśród zarejestrowanych w PUP w Ełku 
bezrobotnych kobiet stanowią osoby do-
tychczas niepracujące. Na koniec XI było 
ich 320 tj. 17,51 proc. (miesiąc wcześniej 
326 tj. 17,47 proc.). Spora grupa bezro-
botnych kobiet (108 pań - 5,91 proc.) to 
osoby zwolnione z przyczyn dotyczących 
zakładu pracy.

MŁODZI I „MNIEJ” MŁODZI (18-30 LAT)
W XI 2021r. z tej grupy osób zarejestro-

wało się w PUP w Ełku 167 bezrobotnych, 
tj. o 31 osób mniej niż miesiąc wcześniej 
(w X 198 osób). Porównując z analogicz-
nym okresem roku 2020 liczba rejestra-
cji omawianej grupy bezrobotnych była 
niższa o 25 osób. Bezrobotni z przedziału 
18 - 30 lat stanowili wtedy 38,57 proc. 
wszystkich nowo zarejestrowanych na 
tamten miesiąc. 70 osób zarejestrowało 
się po raz pierwszy, a 97 po raz kolejny. 
W XI 2021 r. status bezrobotnego w tej 
grupie wiekowej utraciło 176 osób (w 
X - 198), z których 125 podjęło pracę (w 
X – 126). W analogicznym okresie 2020 
r. z urzędu wyrejestrowały się 142 takie 
osoby. Łącznie w końcu XI 2021 r. w reje-
strach urzędu pozostawało 833 bezrobot-
nych w wieku do 30. roku życia, stanowiąc 
25,69 proc. ogólnej liczby bezrobotnych. 
W porównaniu do X 2020 r. liczebność 
tej grupy spadła o 161 osób.

ZAWÓD? BEZROBOTNY.
W XI 2021 r. zarejestrowało się w PUP 

w  Ełku 135 bezrobotnych długotrwale, 
w tym 74 kobiety (w X odpowiednio 173 

i 101). Porównując z analogicznym okre-
sem 2020 r. liczba rejestracji omawianej 
grupy wówczas była niższa o 6 osób. Bez-
robotni długotrwale w XI 2021 r. stano-
wili 31,18 proc. wszystkich nowo zareje-
strowanych. Na koniec tamtego miesiąca 
było to 1619 osób. W analogicznym okresie 
2020 r. do urzędu pracy zgłosiło się 129 
długotrwale bezrobotnych, wyrejestrowa-
no natomiast 107 osób.

SENIOR TEŻ MOŻE ZNALEŹĆ PRACĘ.
W końcu XI 21 r. bezrobotni powyżej 

50. roku życia (870 os.) stanowili 26,84 
proc. bezrobotnych ogółem. W tej gru-
pie przeważali mężczyźni (540 osób), 
kobiety natomiast stanowiły 37,93 proc. 
Wówczas do PUP w Ełku przybyło 85 
par rąk do pracy, a odpłynęło z niego 76, 
z czego 40 znalazło zatrudnienie.

MAŁO NIEPEŁNOSPRAWNYCH 
Z PRAWEM DO ZASIŁKU. 

Na koniec XI 2021 r. w  Powiatowym 
Urzędzie Pracy zarejestrowane były 253 
osoby bezrobotne niepełnosprawne i 31 
niepełnosprawnych poszukujących pracy. 
Wśród ogółu zaewidencjonowanych, od-
setek bezrobotnych niepełnosprawnych 
wynosił 7,8 proc. Co istotne, zaledwie 
co ósmy z nich miał prawo do zasiłku. 
Niepełnosprawni bezrobotni to w więk-
szości mieszkańcy miasta –  166 osób 
(65,61 proc.). Mieszkańcy gmin powia-
tu ełckiego stanowili „tylko” 34,39 proc. 
ogółu (87 osób).

JESZCZE MŁODZI. 
I RACZEJ NIEWYKSZTAŁCENI.

Najliczniejszą grupę stanowią bez-
robotni w  przedziałach wiekowych 25 
- 34, oraz 35 - 44 lata. Te dwie grupy 
ludzi liczą 1708 bezrobotnych, co stano-
wi 52,68 proc. ogółu zarejestrowanych. 
W końcu XI 2021 r. najwięcej osób zare-
jestrowanych jako bezrobotne posiadało 
wykształcenie gimnazjalne i niżej (1037), 
policealne i średnie zawodowe (740), za-
sadnicze zawodowe (648), średnie ogól-
nokształcące (420). Najmniej bezrobot-
nych legitymowało się dyplomami szkół 
wyższych (397).

Pandemia trwa a bezrobocie spada

Liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych 
w Powiatowym Urzędzie 
Pracy w Ełku w końcu 
listopada 2021 r. 
wyniosła 3242 osoby 
i zmalała w porównaniu 
z październikiem o 27 osób. 
Spadek liczby bezrobotnych 
odnotowano w samym 
mieście oraz w gminach 
Ełk i Prostki, zaś wzrost 
miał miejsce w gminach 
Kalinowo i Stare Juchy. 
Jak wyglądała sytuacja na 
lokalnym rynku pracy tuż 
przed zakończeniem roku?

Największe szanse na rynku pracy mają elastyczni
Pandemia zmieniła podejście do 
zatrudnienia. Największe szanse na 
rynku pracy mają osoby o szerokich 
kompetencjach i elastyczne

Firmy szukają pracowników, którzy 
potrafi ą wychodzić poza schematy 
i mają kompetencje wychodzące poza 

role zawodowe – mówi Joanna Rutkow-
ska, dyrektor personalna Trenkwalder 
Polska. To oznacza, że większe szanse 
mają na rynku humaniści, którzy posia-
dają kompetencje techniczne oraz osoby 
z umysłem ścisłym wykazujące się umie-
jętnościami miękkimi. Pracodawcy patrzą 

na pracowników w szerszym kontekście 
– szukają nie tylko osób, które są potrzeb-
ne tu i teraz, ale też posiadają umiejętno-
ści wartościowe z punktu widzenia przy-
szłego rozwoju całej organizacji. Na część 
tych zmian wpływ miała pandemia.

– Ludziom, którzy pracowali w gastrono-
mii czy w szeroko pojętej kulturze i mieli 
umiejętności technologiczne, było znacznie 
łatwiej się przekwalifi kować i dostać inną 
pracę – dodaje dyrektor personalna Tren-
kwalder Polska.

Obecnie na rynku pracy największe szanse 
mają osoby wszechstronne, które potrafi ą 
wyjść poza schematy. Pracodawcy poszukują 

szerszych kompetencji niż te przypisane do 
ról zawodowych. Ponadto analizują umiejęt-
ności kandydatów do pracy niekoniecznie 
pod kątem pełnienia konkretnej roli zawo-
dowej, ale patrzą na nie w dużo szerszym 
kontekście – myślą o rozwoju swojej orga-
nizacji. Analizują, jakie obszary mogliby 
rozwijać na podstawie tego, co umie albo 
czym się interesuje, nawet pozazawodowo, 
dana osoba. Jednak przewidywania doty-
czące zawodów przyszłości i kompetencji 
potrzebnych do przyszłego rozwoju fi rmy 
to duże wyzwanie.

– Na pewno będą to wszelkie zawody 
związane z branżą IT, która już od dawna 

bazuje na pracy zdalnej, a teraz otworzyły 
się przed nią możliwości pracy nie tylko 
w ramach jednego kraju, ale też między-
narodowo. W związku z tym specjalistów 
IT na potrzeby polskiego rynku znowu jest 
za mało – zauważa Joanna Rutkowska.

Coraz większe znaczenie będą miały tak-
że zawody związane z biotechnologią, któ-
ra w Polsce rozwija się dynamicznie, oraz 
profesje, w których z uwagi na specyfi kę 
ludzie nie zostaną nigdy zastąpieni przez 
maszyny, czyli wszelkiego rodzaju zawody 
związane z opieką, rozwojem osobistym, 
np. nauczyciele, psycholodzy i psychote-
rapeuci. ŹRÓDŁO: NEWSERIA
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Rozwiązanie stosunku pracy rodzi 
określone prawa i obowiązki zarówno 
po stronie pracodawcy, jak i pracow-
nika. Ich należyte spełnienie gwaran-
tuje zgodne z prawem zakończenie 
współpracy.

P
odstawowym obowiązkiem praco-
dawcy jest wypłacenie pracownikowi 
ostatniego wynagrodzenia za pracę 

oraz innych, należnych mu świadczeń pie-
niężnych oraz zgłoszenie faktu zakończe-
nia zatrudnienia odpowiednim organom.

W przypadku niewykorzystania przez pra-
cownika przysługującego mu urlopu wypo-
czynkowego w całości lub w części z powodu 
rozwiązania lub wygaśnięcia stosunku pracy, 
pracownikowi przysługuje ekwiwalent pie-
niężny. Nie jest on wypłacany tylko wów-
czas gdy, strony postanowiły o wykorzystaniu 
urlopu w czasie pozostawania pracownika 
w  stosunku pracy na podstawie kolejnej 

umowy o pracę zawartej z tym samym pra-
codawcą bezpośrednio po rozwiązaniu lub 
wygaśnięciu poprzedniej umowy o pracę.

W związku z rozwiązaniem lub wygaś-
nięciem stosunku pracy pracodawca jest 
obowiązany także niezwłocznie wydać pra-
cownikowi świadectwo pracy, jeżeli nie za-
mierza nawiązać z nim kolejnego stosunku 
pracy w ciągu 7 dni od dnia rozwiązania 
lub wygaśnięcia poprzedniego stosunku 
pracy. Świadectwo dotyczy okresu lub 
okresów zatrudnienia, za które dotychczas 
nie wydano świadectwa pracy. W przypad-
ku nawiązania z tym samym pracownikiem 
kolejnego stosunku pracy w ciągu 7 dni od 
dnia rozwiązania lub wygaśnięcia poprzed-
niego stosunku pracy, pracodawca jest obo-
wiązany wydać pracownikowi świadectwo 
pracy wyłącznie na jego wniosek, złożony 
w postaci papierowej lub elektronicznej. 

Jeżeli wydanie świadectwa pracy pracow-
nikowi albo osobie przez niego upoważ-

nionej nie jest możliwe, pracodaw-
ca, nie później niż w ciągu 7 dni 
od dnia ustania stosunku pra-
cy, przesyła świadectwo pracy 
pracownikowi lub tej osobie za 
pośrednictwem poczty albo do-
ręcza je w inny sposób. Wydanie 
świadectwa pracy nie może być 
uzależnione od uprzedniego rozli-
czenia się pracownika z pracodawcą.

Pracodawca ma obowiązek wraz ze świa-
dectwem pracy przekazać pracownikowi 
informację o  okresie przechowywania 
dokumentacji oraz możliwości jej odbio-
ru do końca miesiąca kalendarzowego 
następującego po miesiącu, w  którym 
upłynął ten okres, a także o zniszczeniu 
dokumentacji przez pracodawcę w razie 
braku jej odbioru.

Istnieje także obowiązek wypłacenia od-
prawy pieniężnej pracownikowi spełniają-
cemu warunki uprawniające do renty z ty-
tułu niezdolności do pracy lub emerytury, 
którego stosunek pracy ustał w związku 
z przejściem na rentę lub emeryturę ora 
odprawy, oraz odprawy z tytułu rozwiąza-
nia stosunku pracy z przyczyn niedotyczą-

cych pracowników, jeżeli pracownik nabył 
prawo do niej prawo.

Niedopełnienie powyższych obowiąz-
ków może wiązać się z powstaniem po 
stronie pracownika odpowiednich rosz-
czeń. Na przykład w przypadku niewy-
płacenia wynagrodzenia za pracę i  in-
nych świadczeń pracownik może fakt ten 
zgłosić do Państwowej Inspekcji Pracy 
(złożyć skargę) lub wystąpić na drogę po-
stępowania sądowego z tym roszczeniem. 
Skargę pracownik może zgłosić pisemnie 
(listownie lub pocztą elektroniczną) lub 
osobiście w siedzibie Państwowej Inspek-
cji Pracy.

17 stycznia rusza kolejna odsłona 
Tarczy antykryzysowej

P
rezes ZUS prof. Gertruda Uściń-
ska  wskazuje na ogromną rolę, 
jaką Zakład odegrał w działaniach 
antykryzysowych, realizując m.in. 

świadczenie zwolnienia z opłacania skła-
dek i świadczenia postojowe.

— Od początku pandemii koronawirusa 
ZUS pozostaje jedną z najważniejszych in-
stytucji, która realizuje bezprecedensowy 
program wsparcia dla przedsiębiorców - 
powiedziała profesor Uścińska.

Przepisy dotyczące świadczenia posto-
jowego i  zwolnienia ze składek wejdą 
w życie 17 stycznia 2022 r. Te rozwiązania 
znalazły się w najnowszej odsłonie tarczy 
antykryzysowej wprowadzonej rozporzą-
dzeniem Rady Ministrów. 

Aby skorzystać z pomocy należy spełnić 
określone warunki. Wskazane są one na 
stronie internetowej ZUS.

ZWOLNIENIE ZE SKŁADEK 

ZA GRUDZIEŃ 2021 R.

Przedsiębiorcy mogą złożyć wniosek 
o zwolnienie z obowiązku opłacania na-
leżności z tytułu składek za grudzień 2021 
r. (RDZ-B7) od 17 stycznia 2022 r.  Wnio-
sek powinien trafi ć do ZUS do 28 lutego 
2022 r.

O zwolnienie z  obowiązku opłacania 
składek za grudzień  2021 r. mogą wy-
stąpić podmioty oznaczone następują-
cymi kodami PKD (Polskiej Klasyfi kacji 
Działalności): 56.30.Z - przygotowywanie 
i podawanie napojów (podklasa ta obej-
muje m.in. dyskoteki serwujące głównie 
napoje), 93.29.A - działalność pokojów 
zagadek, domów strachu, miejsc do tań-

czenia i w zakresie innych form rozrywki 
lub rekreacji organizowanych w pomiesz-
czeniach lub w  innych miejscach o  za-
mkniętej przestrzeni, 93.29.Z — pozostała 
działalność rozrywkowa i rekreacyjna.

— Aby skorzystać z tego wsparcia przed-
siębiorca musi przekazać dokumenty 
rozliczeniowe za grudzień 2021 r. do 28 
lutego 2022 r., chyba że jest zwolniony 
z obowiązku składania deklaracji rozlicze-
niowej i imiennych raportów — mówi 
Anna Ilukiewicz, rzecznik ZUS 
w  województwie warmińsko-
-mazurskim

ŚWIADCZENIE POSTOJOWE

Przedsiębiorcy z określonych 
branż będą mogli otrzymać 
świadczenie postojowe maksymal-
nie sześć razy. Wniosek o to świadcze-
nie (RSP-DD7) mogą złożyć najwcześniej 

17 stycznia 2022 r., a  najpóźniej w ciągu 
trzech miesięcy od miesiąca, w którym 
zostanie zniesiony stan epidemii.

Świadczenie postojowe sześciokrotnie 
mogą otrzymać podmioty oznaczone 
następującymi kodami PKD: 56.30.Z 
— przygotowywanie i podawanie napo-
jów (podklasa ta obejmuje m.in. dysko-
teki serwujące głównie napoje), 93.29.A 
— działalność pokojów zagadek, domów 
strachu, miejsc do tańczenia i w zakresie 
innych form rozrywki lub rekreacji orga-
nizowanych w pomieszczeniach lub w in-
nych miejscach o zamkniętej przestrzeni, 
93.29.Z — pozostała działalność rozryw-
kowa i rekreacyjna.

— Co ważne, jeżeli przedsiębiorca zło-
żyły wniosek RSP-DD7 i otrzymał świad-
czenie postojowe już wcześniej, to teraz 
liczba świadczeń postojowych, o  które 
można wystąpić zostanie pomniejszona 
— dodaje Anna Ilukiewicz

W wyniku dotychczasowych odsłon Tar-
czy antykryzysowej Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych przekazał przedsiębiorcom 
wsparcie w wysokości ponad 40 mld zł.

Podstawowe obowiązki pracodawcy po ustaniu stosunku pracy.
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Przedsiębiorcy z określonych 
branż, którzy ucierpieli 
z powodu występowania 
w Polsce Covid-19 będą 
mogli wystąpić o zwolnienie 
z opłacania składek za 
grudzień 2021 r. a także 
skorzystać ze świadczenia 
postojowego maksymalnie 
sześć razy. Wnioski mogą 
złożyć tylko elektronicznie 
przez Platformę Usług 
Elektronicznych (PUE) ZUS.

ANNA ILUKIEWICZ

REGIONALNY 
RZECZNIK PRASOWY 
ZUS  
WOJEWÓDZTWA 
WARMIŃSKO-
MAZURSKIEGO
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BIZNES WARMII I MAZUR

Społeczny najem mieszkań. Uda się?

R
ozwiązaniem dla tej grupy jest 
najem społeczny wspierany przez 
społeczne agencje najmu. Mimo że 
w ubiegłym roku przyjęte zostały 

rozwiązania prawne w tym zakresie, rynek 
wciąż rozwija się zbyt wolno. Szansą na 
jego przyspieszenie może być unijny pro-
gram Fala Renowacji i zagospodarowanie 
pustostanów na cele mieszkaniowe.

Boom na rynku mieszkaniowym trwa. 
W 2019 roku oddano do użytku 207,5 tys. 
mieszkań, w 2020 roku – pomimo pan-
demii – ok. 222 tys., a ubiegły rok pewnie 
okaże się pod tym względem rekordowy, 
osiągając pułap 230 tys. W okresie sty-
czeń–listopad 2021 roku rozpoczęto bu-
dowę 260,1 tys. mieszkań, co jest wyni-
kiem o jedną czwartą lepszym niż przed 
rokiem. Jeszcze wyższy wzrost (o  27,5 
proc.) zanotowała liczba mieszkań, na 
których budowę wydano pozwolenia lub 
na które dokonano zgłoszenia budowy. Nie 
oznacza to jednak, że mieszkania w Pol-
sce są dostępne od ręki. Według analiz 
Deloitte’a w przeliczeniu na 1000 miesz-
kańców wskaźnik istniejących mieszkań 
wynosi 393, podczas gdy unijna średnia to 
463. Drugi poważny problem wpływający 
na dostępność lokali na rynku to rosnące 
ceny. Eksperci HRE Investments szacują, 
że w ubiegłym roku wzrosły o co najmniej 
10 proc. w ujęciu rocznym, a ten rok ma 
przynieść dalsze podwyżki.

– ALTERNATYWĄ DLA DROGIEGO RYNKU 
KOMERCYJNEGO, CZY TO MIESZKAŃ NA 
WŁASNOŚĆ, CZY NA WYNAJEM, BYŁBY 
NAJEM SPOŁECZNY. UZUPEŁNIAŁBY 
W PEWNYM SENSIE OFERTĘ DLA OSÓB, 
KTÓRE POTRZEBUJĄ ZAMIESZKAĆ 
SAMODZIELNIE – MÓWI AGENCJI 
NEWSERIA BIZNES MAGDALENA 
RUSZKOWSKA-CIEŚLAK. 

– Najem społeczny może być oparty na 
komercyjnym zasobie mieszkaniowym, 
jeżeli dołożymy do niego instrument 

zwany dopłatą. Wówczas czynsz może 
być niższy niż rynkowy i  może zaspo-
kajać kolejne segmenty gospodarstw 
domowych potrzebujących zamieszkać 
na swoim, czyli posiadać stabilny, dłu-
goterminowy najem lub tytuł do lokalu, 
który sprawia, że czujemy się bezpiecznie 
w zamieszkiwanym miejscu.

Jak przyznaje, rynek najmu społecznego 
w Polsce się rozwija, ale tempo tego roz-
woju jest zbyt wolne. 

– Najem społeczny w  Polsce to cały 
szereg programów, które wykorzystują 
najczęściej gminy, spółki gminne, to-
warzystwa budownictwa społecznego, 
a ostatnio SIM-y, czyli społeczne inicja-
tywy mieszkaniowe. Są to zasoby budo-
wane z dopłatą ze środków publicznych, 
dzięki czemu są one tańsze. Mowa tutaj 
o  mieszkaniach w  TBS-ach dla trochę 
bardziej zamożnych lokatorów, gdzie 
jest potrzebne wniesienie wkładu włas-
nego, albo mieszkaniach komunalnych 
czy lokalach mieszkalnych w społecznych 
agencjach najmu. W nich również usta-
wodawca od lipca przewidział dopłaty do 
czynszu dla osób, które są w trudniejszej 
sytuacji materialnej – zauważa prezeska 
Habitat for Poland.  

– Od niedawna samorządy mają moż-
liwość uzupełnienia swojej oferty do-
stępnego cenowo najmu o  mieszkania 
pozyskane w ramach społecznych agencji 
najmu. Pozwalają one pozyskać istnieją-
cy już zasób, a zatem nie dobudowywać 
nowego, jeżeli nie ma takich możliwości, 
albo przekształcać zasób wydzierżawiony 
od instytucjonalnych bądź prywatnych 
właścicieli właśnie w sieć takich miesz-
kań, które z dopłatą do czynszu można 
wynająć członkom wspólnoty samorzą-
dowej, czyli po prostu mieszkańcom 
–  wyjaśnia Magdalena Ruszkowska-
-Cieślak.

Uregulowane prawnie społeczne agen-
cje najmu są elastycznym rozwiązaniem, 
które może służyć m.in. wsparciu osób 
z tzw. luki czynszowej. Są to osoby, któ-
rych dochody są zbyt wysokie, by starać 

się o najem mieszkania z mieszkaniowego 
zasobu gminy, a zbyt niskie na wynajem 
na rynku komercyjnym. Jednocześnie 
SAN, przy odpowiednim zakresie do-
datkowych usług, może służyć grupom 
osób zagrożonych wykluczeniem, np. 
seniorom czy cudzoziemcom.

KORZYŚCI ODNOSZĄ 
PRZEDE WSZYSTKIM OSOBY 
W TRUDNIEJSZEJ SYTUACJI 
FINANSOWEJ I ŻYCIOWEJ, 
RÓWNIEŻ TAKIE, KTÓRE WYCHODZĄ 
Z KRYZYSU BEZDOMNOŚCI. 
Z KOLEI WŁAŚCICIELOM MIESZKAŃ 
PROGRAM GWARANTUJE SPRAWNY 
I BEZPIECZNY PROCES WYNAJMU. 

Kluczową rolę odgrywają tu bowiem 
specjaliści ds. najmu społecznego, którzy 
utrzymują bezpośredni, indywidualny 
kontakt z każdym z klientów i opiekują się 
mieszkaniami. To o tyle istotne, że rynek 
najmu bardzo ucierpiał w czasie pandemii 
ze względu na zmniejszone zainteresowa-
nie mieszkaniami. Jak podkreśla ekspert-
ka, społeczny najem to również szersze lo-
kalne korzyści – tego typu wsparcie może 
być bowiem sposobem, by zatrzymać 
proces wyludniania się niektórych gmin.

– Bardzo liczymy na to, że najem spo-
łeczny będzie miał możliwość rozwinięcia 
się w Polsce. W tej chwili trwa aktuali-
zacja krajowych polityk miejskich, któ-
re również uwzględniają rozwój najmu 
społecznego. Jest to o  tyle istotne, że 
w  świetle szacunków mniej więcej 60 
proc. polskich gospodarstw domowych 
nie stać na zakup mieszkania ani na 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych 
w  warunkach rynkowych –  podkreśla 
prezeska Fundacji.

SZANSĄ NA PRZYSPIESZENIE ROZWOJU 
TEGO RYNKU MOŻE SIĘ OKAZAĆ UNIJNY 
PROGRAM FALA RENOWACJI.

– W gminach, gdzie nie ma planów dobu-
dowy zasobów mieszkaniowych dostępnych 
cenowo albo nie ma na to środków, można 
pomyśleć o remontach pustostanów czy bu-
dynków, które można przekształcić na cele 
mieszkaniowe. Będzie to możliwe m.in. za 
pomocą środków z programu Renovation 
Wave. To są środki unijne, które niebawem 
w Polsce również będą dostępne – informu-
je Magdalena Ruszkowska-Cieślak.

Fundacja w ubiegłym roku przygotowała 
raport na temat pustostanów mieszkanio-
wych i tych, które nadają się do przekształ-
cenia do celów mieszkaniowych. Wynika 
z niego, że dziś puste i zaniedbane nieru-
chomości są coraz częściej postrzegane jako 
problem: wizerunkowy dla miejscowości, 
związany z bezpieczeństwem dla mieszkań-
ców oraz jako zaniedbanie dziedzictwa kul-
turowego danego miejsca. W wielu z tych 
miejsc występuje tzw. luka remontowa 
–  nieruchomości są w  złym stanie tech-
nicznym wymagającym długotrwałych 
procedur remontowych i  bardzo dużych 
nakładów finansowych. Innym proble-
mem są kwestie właścicielskie: roszczenia 
lub trwające procesy identyfi kacji aktual-
nego właściciela.

Przedsięwzięcia polegające na przywra-
caniu nieruchomości do użytkowania, 
w szczególności na potrzeby mieszkanio-
we niezamożnych gospodarstw domowych, 
a także tworzenie mieszkań chronionych 
i  wspomaganych, są już spotykane, ale 
wciąż w małej skali. W niektórych gminach 
pojawiają się inicjatywy dążące do zagospo-
darowania bardzo trudnych nieruchomo-
ści, np. poprzemysłowych, zabytkowych, po 
dawnych szpitalach, szkołach i innych bu-
dynkach użyteczności publicznej. Eksperci 
fundacji wskazują, że niezbędne jest umoż-
liwienie pozyskiwania stabilnego fi nanso-
wania takich adaptacji przez gminy i inne 
instytucje, tym bardziej że nastawienie lo-
kalnych społeczności do takich inwestycji 
jest przychylne. Fundacja postuluje także 
rozszerzenie możliwości włączenia do tych 
przedsięwzięć również innych partnerów, 
w tym biznesu. ŹRÓDŁO: NEWSERIA
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Coraz mniej Polaków stać 
na zakup lub wynajem 
mieszkania. Najem 
społeczny w Polsce rozwija 
się zbyt wolno. – Mniej 
więcej 60 proc. polskich 
gospodarstw domowych nie 
stać na zakup mieszkania 
ani na zaspokojenie 
potrzeb mieszkaniowych 
na warunkach rynkowych 
– mówi Magdalena 
Ruszkowska-Cieślak, 
prezeska zarządu Fundacji 
Habitat for Humanity 
Poland.
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L
eśny Projekt Edukacyjny „W  Li-
stowiu” realizowany jest od lipca 
2020 roku. Pomysłodawczynią i za-
łożycielką projektu jest Aneta Gór-

ska, prezes Fundacji Północny-Wschód. 
„W Listowiu” to forma opieki dziennej nad 
dziećmi w wieku 3-6 lat. Głównym zało-
żeniem jest przebywanie dzieci w otocze-
niu natury, duża dawka ruchu na świeżym 
powietrzu, kontakt z językiem angielskim 
oraz komunikacja z dzieckiem w oparciu 
o Porozumienie Bez Przemocy. 

– Projekt jest spełnieniem moich rodzi-
cielskich marzeń o bezpiecznym miejscu 
do rozwoju dla dzieci w wieku przedszkol-
nym – mówi Aneta Górska, założycielka 
„Leśnego przedszkola”. – Czerpałam inspi-
rację od innych leśnych przedszkoli. Do 
realizacji tego projektu szykowałam się 
od 2018 roku. Odwiedziłam różne leśne 
przedszkola w Polsce: w formie jurt mon-
golskich, kopuł geodezyjnych i namiotów 
sferycznych. Te ostatnie według mnie naj-
lepiej spełniają swoją rolę. Ta konstruk-
cja pełni rolę schronienia przy gorszych 

warunkach pogodowych. W międzyczasie 
dołączyły do projektu dobre duszyczki 
podzielające wizję, czyli mamy szukają-
ce lepszego miejsca dla dzieci. Od lipca 
2020 nasze marzenie jest rzeczywistością 
i prowadzimy grupę dzieci. Połączyłyśmy 
najlepsze praktyki i dzięki temu realizu-
jemy projekt z powodzeniem w Giżycku.

„Leśne przedszkole” znajduje się na 
ogrodzonej polanie o  powierzchni 12a, 
posiada całoroczny namiot sferyczny, 
twórczy plac zabaw, przyjazną zieleń. 
W bliskiej odległości są las, polany, jezioro 
i kanał Niegociński. Adaptacja przyjęcia 
dziecka do placówki trwa cały miesiąc, 
w trakcie którego rodzice i kadra fundacji 
podejmują wspólnie decyzję o dalszych lo-
sach. Natomiast wyżywienie opiera się na 
daniach bazujących na kuchni roślinnej. 

Przedszkole leśne jest w procesie uzy-
skiwania certyfi katu Polskiego Instytutu 
Przedszkoli Leśnych: to kompleksowy 
program szkoleń dla kadry, wytycznych 
do pracy z dziećmi i rodzicami oraz pro-
cedury bezpieczeństwa. – „W listowiu” to 
nie przedszkole w  rozumieniu formal-
nym, ale to tylko kwestia czasu, aby speł-
nić niektóre procedury i pozyskać na to 
fi nansowanie – wyjaśnia Aneta Górska. 
– Tymczasem dydaktycznie, jakościowo 
i pod kątem infrastruktury wyprzedzamy 
klasyczne przedszkola w przedbiegach. Je-
steśmy fundacją, a nie przedsiębiorstwem, 
więc staramy się o dotacje na organizowa-
nie warsztatów i ciekawych wydarzeń dla 
dzieci i rodziców: tych które są w grupie 
na co dzień oraz wydarzenia otwarte dla 
mieszkańców Giżycka.

Fundacja prowadzi tylko jedną grupę 20 
dzieci mieszaną wiekowo. Choć w syste-
mie polskiej oświaty najpopularniejsze są 
jednorocznikowe klasy. 

– Wiedza w dziedzinie psychologii po-
kazuje nie od dziś, że rozwój człowieka 
nie jest jednorodny – mówi Aneta Górska. 
– Uczymy się w różnym tempie, na wiele 
różnych sposobów i  w  interakcji z  róż-
nymi ludźmi również w  różnym wieku. 
W rzeczywistości młodsze dzieci znacznie 
szybciej uczą się, podpatrując te starsze, 
a starsze sporo zyskują, wcielając się w role 
przewodników. Łatwo zaobserwować to 
w  domu, w  którym żyje rodzina wielo-

dzietna. Zakładam, że jednorocznikowe 
klasy są bardziej efektem systemowego 
ułatwienia organizacji procesu nauczania. 
Na pewno są też tańszym rozwiązaniem, 
ponieważ grupa mieszana wiekowo po-
trzebuje większego wsparcia osób doro-
słych niż jeden nauczyciel na 25 dzieci, 
co przewiduje ustawa. 

W czym jeszcze pomagają grupy miesza-
ne wiekowo? Zdaniem specjalistów z giży-
ckiej leśnej bazy korzyści czerpią zarówno 
starsze, jak i młodsze dzieci.

– Dzieci są najlepszymi nauczycielami 
dla siebie nawzajem –  wyjaśnia Aneta 
Górska. – Koleżanka, kolega bardziej in-
spirują do zrobienia czegoś nowego aniżeli 
instrukcje nauczyciela. Dodatkową zaletą 
jest to, że dzieci w swoich aktywnościach 
dobierają się swoimi umiejętnościami, 
które nie determinuje wiek. Mamy w gru-
pie 3 letniego chłopca, który motorycznie 
dorównuje 5 latkom jeśli chodzi o wysiłek 
energetyczny i motorykę dużą. W każdym 
obszarze rozwojowym mogłabym dobrać 
pary lub małe grupki dzieci, które mają 
zbliżone kompetencje w  danym zakre-
sie i nie zawsze pokrywa się to z wiekiem 
dzieci. Poza warunkami do pracy z dzieć-
mi bardzo ważna jest dla nas relacja i ko-
munikacja z dziećmi. Wszystkie nauczy-
cielki w leśnym są też mamami, które na 

swojej ścieżce macierzyństwa inspirowały 
się nurtem Rodzicielstwa Bliskości. Na 
płaszczyźnie zawodowej inspirujemy się 
i  pracujemy w  oparciu o  Porozumienie 
Bez Przemocy i w niektórych technicznych 
sprawach służą nam ciekawe pomysły pre-
zentowane przez Jane Nalesen w Pozytyw-
nej Dyscyplinie. W pracy merytorycznej 
z dziećmi kierujemy się podstawą progra-
mową MEN realizowaną na sposób leśny. 
Większość kierowanych aktywności moż-
na zrobić na podwórku, uczyć literek na 
piasku na plaży, liczenia na szyszkach. 
Zima jest okresem, w  którym natural-
nie jest więcej aktywności stolikowych, 
co nie zmienia faktu, że codziennie spę-
dzamy czas na podwórku. Dzieci mogą 
wyjść na podwórko bez pytania, dlatego 
w naszej kadrze musi być więcej osób, by 
móc dzieciom na taką swobodę pozwolić. 
Dodatkowo regularnie między porannym 
kręgiem a obiadem wychodzimy na wy-
prawy w okoliczne tereny. Od Edukatora 
Leśnego, który przyjechał do nas przepro-
wadzić nam szkolenie usłyszałyśmy, że 
nasza baza jest jak Magda Gessler wśród 
leśnych przedszkoli: nie dość że jesteśmy 
„leśnym przedszkolem” pełną piersią, to 
jeszcze w tak sprzyjającej lokalizacji.

Ubiegłoroczna nagroda św. Brunona 
w kategorii pomysł to ważne osiągnięcie 
w krótkiej historii leśnej bazy.

– Decyzja o przyznaniu nam tej nagro-
dy daje dużo satysfakcji i motywacji do 
dalszych starań – dodaje Aneta Górska. 
– Bardzo dziękujemy za docenienie i nie 
możemy się doczekać bezpieczniejszej 
sytuacji epidemiologicznej, by z naszymi 
działaniami otworzyć się na większą liczbę 
osób. RENATA SZCZEPANIK

Niezależnie od pory roku 
dzieci z leśnego przedszkola 
„W Listowiu” na wzgórzu św. 
Brunona w Giżycku bawią 
się i uczą w wyjątkowych 
okolicznościach przyrody. 
Pisania literek uczą się 
m.in. na piasku i śniegu, 
a liczenia na świerkowych 
szyszkach w  pobliskim 
lesie. Baza edukacyjna na 
leśnej polanie to wyjątkowe 
miejsce dla przedszkolaków 
i pedagogów.

Leśna baza na polanie 

Aneta Górska, założycielka 
„Leśnego przedszkola”
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JOANNA 

KARZYŃSKA

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

MAŁGORZATA MANELSKA, 
Szczytno: 

Galopujący wzrost cen 
żywności oraz paliw 
i  energii wpływa bardzo 
niekorzystnie na nastroje 
społeczne. Ludzie są coraz 
bardziej zmęczeni, a także 
sfrustrowani panującą od 
prawie dwóch lat pande-
mią. Od jakiegoś czasu 
zauważa się też ogromny 
kryzys w sferze gospodar-
czej, co jest przyczyną tego, 
że społeczeństwo staje się 
coraz uboższe i  na coraz 
mniej dóbr może sobie 
pozwolić. Taką tendencję 
dostrzega się zwłaszcza 
wśród emerytów, którzy 
niejednokrotnie są zmu-
szeni wydawać znaczną 
część posiadanych środków 
fi nansowych na niezbędne 
leki, co niestety odbija się 
na jakości i ilości kupowa-
nego przez nich jedzenia, 
a  także na tym, że będą 
rezygnować z  niektórych 
usług czy dóbr uznawa-
nych za luksusowe. Zresztą 
problem nie dotyczy tylko 
emerytów, dotyka również 
zwykłego obywatela odpro-
wadzającego podatki, któ-
ry dotychczas mógł sobie 
pozwolić na przykład na 
wyjazd na wakacje. My-
ślę, że przed nami kolejny 
trudny rok.

HALINA KRASOWSKA, 
Braniewo: 

Z niepokojem obserwuję 
to, co się dzieje i  już dziś 
martwię się, czy uda nam 
się przeżyć kolejny mie-
siąc bez pożyczki. Z  oba-
wą zerkam do skrzynki 
pocztowej, bo czekam na 
rachunek za prąd. Zna-
jomi już dostali i  okazało 
się, że muszą zapłacić pra-
wie 200 złotych więcej za 
zużyty prąd. Już teraz po 
opłaceniu kredytu miesz-
kaniowego, rachunków 
i  opłat bieżących mu-
sieliśmy żyć z  ołówkiem 
w ręku przez cały miesiąc. 
Nie mamy już z czego zre-

zygnować, bo leki musimy 
z  mężem wykupić, opłaty 
zrobić, jeść też coś trze-
ba. Samochodu używamy 
tylko w przypadku wizyty 
u dzieci w Elblągu lub na 
wizytach u lekarzy specja-
listów. Zrezygnowaliśmy 
z  kupowania gazet, nie 
chodzimy do restauracji, 
kina czy na jakieś impre-
zy. Żyjemy z dnia na dzień. 
Modlimy się, żeby tylko nie 
zachorować, bo to kolejny 
nieplanowany wydatek. 
Aż boję się myśleć, że mu-
siałabym prosić o  pomoc 
finansową dzieci. To, co 
się dzieje w naszym kraju, 
nie zapowiada się dobrze. 
Człowiek pracował 40 lat 
żeby mieć emeryturę i  ja-
koś godnie żyć na starość... 
Ciężkie czasy nadeszły.

ZOFIA SKOWROŃSKA, 
Szczytno: 

Martwią mnie podwyż-
ki gazu, prądu czy żyw-
ności. Bez tego nie da się 
żyć, to podstawa naszego 
funkcjonowania. O  pod-
wyżkach cen prądu i gazu 
mówi się już od jakiegoś 
czasu. Wszystko wskazu-
je na to, że niestety nie da 
się ich uniknąć, ludzie już 
otrzymują dużo wyższe ra-
chunki. Ceny mają wzros-
nąć aż o kilkadziesiąt pro-
cent. Ceny w sklepach też 

szaleją, za chleb trzeba już 
zapłacić prawie 4 złote. 
Z dnia na dzień ceny ros-
ną, a w portfelach nic nie 
przybywa. Wiele osób się 
martwi, czy wystarczy im 
pieniędzy na opłaty i życie. 
Widać w ludziach smutek 
i depresję. Nie jest to do-
bre, bo człowiek na eme-
ryturze powinien żyć tak, 
żeby się nie martwić, czy 
jutro starczy mu na kupno 
chleba. To bardzo przykre. 
Niepokój jest i będzie, póki 
nic się nie zmieni na lep-
sze.

HENRYK JAGNUSZEWSKI, 
Olsztyn: 

Pracuję ponad 30 lat jako 
mechanik samochodowy 
i  aż mnie ściska, że ceny 
poszły w górę a nasze wy-
płaty stoją w miejscu. Pod-
wyżka 100 czy 200 złotych 
rocznie to mało. Wstyd, że 
człowiek nie jest w stanie 
zapewnić rodzinie dobre-
go bytu. Córka chciała iść 
na studia do Gdańska, 
ale nie możemy sobie po-
zwolić na jej utrzymanie. 
Przykro nam było jej to 
powiedzieć, ale ledwie 
wiążemy koniec z końcem 
a też po tych drastycznych 
podwyżkach prądu i gazu 
to nie wiem jak będziemy 
żyć. Córka poszła do pra-
cy, może od października 

uda jej się pójść na studia 
zaoczne, ale wiadomo, 
przykro mi jako ojcu, że 
nie stać mnie na opłace-
nie jej stancji i wyżywienia. 
Nastały ciężkie czasy, bo 
w  sklepach jest wszystko, 
tylko co z tego, jak nie ma 
za co tego kupić. Najtrud-
niej jest spojrzeć w  oczy 
dzieciom i powiedzieć, że 
nie jestem w stanie pomóc 
dziecku czy dać mu dobre 
wykształcenie, żeby póź-
niej w życiu miało łatwiej. 
Ciężko pracuję całe życie, 
żona również... Chcieli-
śmy dać dzieciom lepszą 
przyszłość, ale się nie da. 
Nie oglądam już telewizji, 
bo nie mogę słuchać, jak 
mówi się o  tym, jak teraz 
w Polsce nam dobrze. 

KATARZYNA SZNAJDER, 
powiat olsztyński: 

Pracuję w  salonie kos-
metycznym i  czasem spę-
dzam w  pracy 10 godzin. 
Wynajmuję mieszkanie. 
Po opłaceniu rachunków 
i czynszu zostaje mi około 
1500 złotych. Do tej pory 
udawało mi się za to prze-
żyć, ubrać się, czasem pójść 
ze znajomymi na imprezę 
czy do kina. Teraz nie tylko 
ja zauważyłam, że w moim 
portfelu po każdych zaku-
pach zostaje mniej pienię-
dzy. Znajomi też narzekają 

na wzrost cen, ograniczają 
co się da. Coraz częściej re-
zygnujemy z przyjemności. 
Rozmawialiśmy ostatnio 
o  wakacjach. Zawsze wy-
jeżdżaliśmy gdzieś całą 
paczką, teraz każdy z nas 
zastanawia się czy gdzie-
kolwiek pojedzie, bo nie 
wiadomo czy starczy na 
normalne życie. Ja boję się 
brania kredytów, bo potem 
je trzeba spłacać. A z cze-
go? Żaden salon nie da mi 
zarobić więcej, więc chyba 
trzeba naprawdę zacząć 
oglądać każdą wydawaną 
złotówkę, żeby nie narobić 
sobie problemów.

MAREK SOBIERAJEWSKI, 
Olsztyn: 

Mam nadzieję, że to tylko 
plotki i  jakieś spekulacje. 
Nie może chyba tak być, że 
podwyżki cen gazu i prądu 
będą tak duże. Na szczęście 
mieszkam u rodziców, więc 
na razie mnie to nie doty-
czy. Ale jak podskoczyła 
cena paliwa, to odczułem 
to boleśnie. Człowiek przy-
zwyczaił się, że wszędzie 
autem podjedzie. Kiedyś 
zatankowałem za 100 zło-
tych i ze dwa tygodnie mo-
głem pojeździć, teraz 100 
na tydzień mi wystarcza. 
Wydaje mi się, że jeśli na-
prawdę wszystko ma tak 
podrożeć, to nasze zarobki 
też o tyle procent powinny 
iść w górę.

Problem nie tylko w Polsce

Inflacja to globalny problem. 

Na przykład w USA w listo-

padzie inflacja wyniosła aż 

7,9 proc. Z kolei w Holandii 

ceny paliw wzrosły o 25 

proc., gazu o 50%, a prądu 

aż o prawie 75 proc. W od-

powiedzi na tę sytuację 

polski rząd wprowadza tzw. 

tarczę inflacyjną. To duży 

pakiet obniżek — akcyzy na 

paliwo, podatku VAT na gaz 

i energię elektryczną oraz 

dodatek osłonowy dla 5 mln 

gospodarstw domowych. Ale 

większość obniżek podatków 

będzie jednak dotyczyć tylko 

okresu od stycznia do marca. 

Czy tarcza zostanie przedło-

żona? Tego nie wiadomo.

WIADOMOŚCI

SONDA: CZY BOIMY SIĘ PODWYŻKI CEN 
GAZU, PRĄDU I DROŻYZNY W SKLEPACH?
Polacy z niepokojem patrzą na wzrost cen prądu, gazu czy żywności. Ludzie boją się, że nie starczy im pensji czy 
emerytur, żeby opłacić rachunki, wykupić leki i jakoś przeżyć. W sklepach z dnia na dzień wszystko drożeje, a rachunki 
przyprawiają o zawrót głowy.

prof. Andrzej Buszko, 
ekonomista z UWM
— Portfel Kowalskiego 
będzie coraz chudszy. 
Nie tylko infl acja da 
nam się we znaki, ale 
i problemy z dostępem 
do wielu dóbr. Niby 
mamy wysokie 
świadczenia publiczne, 
ale to zaczyna być 
złudne. Trudnością 
może być dostęp do 
opieki zdrowotnej. Sami 
rządzący przyznają, 
że nie wiadomo, z jaką 
siłą zaatakuje nas 
Omikron i jaka będzie 
wydolność systemu 
opieki zdrowotnej. 
To wszystko wpływa 
na nasze poczucie 
bezpieczeństwa 
— zauważa prof. Andrzej 
Buszko, ekonomista 
z UWM. — Wiele jest 
znaków zapytania, które 
zwykłego Kowalskiego 
mogą niepokoić. Święta 
Bożego Narodzenia były 
bardzo drogie. Wiele 
osób zrezygnowało 
z zakupów prezentów 
pod choinkę. Zaciskamy 
więc pasa, czego 
wcześniej nie było. 
Nowy rok będzie więc 
okresem wyczekiwania, 
co będzie dalej. Oby 
udało się zdusić infl ację. 
Całe szczęście, że nie 
mamy problemów 
z bezrobociem, które 
jest relatywnie niskie. Bo 
co byśmy zrobili, gdyby 
nie było pracy? 
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NASZĄ DUMĄ SĄ NASI ABSOLWENCI
Mamy absolwentów Państwowej Szkoły Muzycznej, którzy są obecnie muzykami na bardzo wysokim poziomie. Jesteśmy 
z nich bardzo dumni — podkreśla Piotr Nowakowski, dyrektor Państwowej Szkoły Muzycznej I st. im. Arno Kanta w Działdowie.

KATARZYNA 

JANKÓW-MAZURKIEWICZ

k.jankow@

naszolsztyniak.pl

— Czy jest taka melodia, 

która najczęściej brzmi 

w państwa szkole?

— Jest wiele pięknych 
melodii różnych kom-
pozytorów, których nasi 
uczniowie grają z ogrom-
ną przyjemnością. Przede 
wszystkim są to Vivaldi, 
Bach czy Chopin.

— Gdyby miał pan ocenić, 

to co według pana jest dziś 

największym wyzwaniem?

— Dziś dość dużym wy-
zwaniem jest nauka zdal-
na, szczególnie dla ucz-
niów klas pierwszych. To 
trudne zadanie zarówno 
dla uczniów, rodziców, jak 
również nauczycieli. Mamy 
już za sobą pewne do-
świadczenie i proces nauki 
zdalnej przebiega prawid-
łowo. Z pewnością jednak 
skutki nauczania zdalnego, 
które odbywało się w ubie-
głym roku, odczuwamy do 
dziś. Nauczyciele zauwa-
żyli u  pewnej grupy ucz-
niów spadek motywacji. 
Na szczęście jednak nasze 
starania i  działania, żeby 
nad nią pracować, odniosły 
zamierzony skutek.

— Tym bardziej że ucznio-

wie szkoły muzycznej mieli 

również równolegle naukę 

w placówce, w której uczą 

się na co dzień. Szkoła mu-

zyczna jest dodatkowym 

kształceniem.

— Tak, szkoła muzyczna 
rozbudza i  rozwija zdol-
ności muzyczne, jest jed-

nak wynikiem pasji dzieci 
i  młodzieży, zamiłowania 
do gry na instrumentach. 
Nie jest objęta obowiąz-
kowym kształceniem. Nie 
zauważyliśmy jednak, żeby 
w wyniku nauczania zdal-
nego jakaś część uczniów 
zrezygnowała ze swojej 
pasji, choć dziś nauczyciele 
i uczniowie odczuwają jego 
skutki i wszyscy nad nimi 
pracujemy. To trudny czas 
dla wszystkich uczniów.

— Co zmieniło się w ciągu 

ostatnich lat w kształceniu 

muzycznym?

— Myślę, że nic się szcze-
gólnie nie zmieniło. Na-
dal mamy przyjemność 
kształcić uzdolnianą mło-
dzież i  dzieci i  uczyć gry 
na instrumentach, które 
sobie wybrały.

— Mówi się też, że szko-

ła muzyczna kształtuje 

charakter i umiejętności, 

które okazują się bardzo 

przydatne w przyszłości, 

już w dorosłym życiu. 

Podziela pan tę opinię?

— Ależ tak! I  mógłbym 
o tym mówić bardzo długo. 
Szkoła muzyczna kształtuje 
wśród młodych ludzi prze-
de wszystkim umiejętność 
organizowania czasu. Uczy 
cierpliwości, rozwija pa-
mięć, myślenie przestrzen-
ne. Są uczniowie, którzy od 
momentu, kiedy rozpoczęli 
naukę w szkole muzycznej, 
zaczęli lepiej radzić sobie 
z  przedmiotami ścisły-
mi w szkole macierzystej. 
Trzeba też dodać, że dzieci 
utalentowane muzycznie 
znakomicie radzą sobie 

z nauką języków obcych. Są 
również bardziej wyczulo-
ne na melodię danego języ-
ka oraz prawidłowy akcent. 

Dodatkowo badania po-
kazują, że dorośli, którzy 
kształcili się muzycznie 
w dzieciństwie, uczą się ję-
zyków obcych szybciej i sku-
teczniej niż dorośli, którzy 
nie byli poddani umuzykal-
nieniu w pierwszych latach 
życia. Szkoła muzyczna roz-
wija i dlatego zarówno ro-
dzice, jak i uczniowie, chcą 
uczęszczać na zajęcia, choć 
czasem wymaga to dokład-
nego zaplanowania dnia, 
w którym trzeba uwzględ-
nić dojazd na zajęcia w do-
datkowej szkole, odrobienie 
lekcji i naukę.

— Szkoła muzyczna 

w Działdowie od lat współ-

pracuje ze środowiskiem 

lokalnym. Współdziałacie 

m.in. ze Stowarzyszeniem 

Działdowska Kuźnia Słowa. 

Poetów i muzyków dużo 

łączy?

— Poezja i muzyka mają 
dużo cech wspólnych. 
Współpraca z  Działdow-
ską Kuźnią Słowa daje 
nam wiele satysfakcji. 
Odkąd zostałem dyrek-
torem szkoły, udało mi 
się uzyskać akceptację do 
współpracy m.in. z Dział-
dowską Kuźnią Słowa, 
ale też biblioteką miejską 
i  innymi lokalnymi insty-
tucjami. Nie ukrywam, że 
chciałbym, aby ta współ-
praca była kontynuowana. 
W  koncertach otwartych 
uczestniczy wielu miesz-
kańców Działdowa, co 
— nie ukrywam — bardzo 
nas cieszy. Korzysta nasza 
młodzież, ale korzystają 
również mieszkańcy, któ-
rzy mają okazję wysłuchać 
utworów w wykonaniu ar-
tystów z górnej półki.

— Korzystają też ucznio-

wie, którzy biorą później 

udział w warsztatach 

z takim artystą.

— Organizujemy dużo 
warsztatów, lekcji otwar-
tych, które prowadzą z na-
szymi uczniami zaproszeni 
muzycy. Dzięki temu nasi 
uczniowie mają okazję 
wiele się nauczyć.

— Co przynosi  panu satys-

fakcję?

— Na pewno są nią absol-
wenci, którzy kontynuują 
naukę w szkole muzycznej 
drugiego stopnia w różnych 
miastach. Wielu wybiera 

później akademie muzycz-
ne. Mamy absolwentów, 
którzy są obecnie muzy-
kami na bardzo wysokim 
poziomie. Jesteśmy z nich 
bardzo dumni. To są oso-
by, o których z pewnością 
jeszcze usłyszymy. Jesz-
cze bardziej miłe jest to, 
że wciąż o  nas pamiętają 
i  chętnie przyjeżdżają do 
nas z koncertami. Są wzru-
szeni, kiedy po latach stają 
w progach szkoły i  spoty-
kają swoich nauczycieli, 
z  którymi stawiali swoje 
pierwsze muzyczne kroki.

— Jakie są plany szkoły na 

najbliższy rok?

— Chcemy nadal konty-
nuować współpracę z  lo-
kalnymi władzami i insty-
tucjami. Nadal będziemy 
zapraszali artystów na 
warsztaty i  koncerty. 
I  oczywiście nieustannie 
prezentowali naszych ucz-
niów publiczności.

Na stronie obok zapowiedź 

wydarzeń kulturalnych

BANK ŻYWNOŚCI ROZDAJE CORAZ WIĘCEJ ŻYWNOŚCI
W 2021 roku Bank Żywności w Olsztynie wsparł żywnością więcej osób niż w 2020. Oznacza to, że sytuacja materialna mieszkańców Warmii i Mazur pogarsza się.

Główną osią działalno-
ści Banku Żywności 
w Olsztynie jest pomoc 

żywnościowa oraz ratowa-
nie żywności przed zmarno-
waniem. W 2020 roku prze-
kazaliśmy potrzebującym 
2700 ton żywności o warto-
ści 14,3 mln zł, w ubiegłym 
2838 ton o wartości niemal 
17 mln zł. Łącznie objęli-
śmy pomocą 75 tys. osób. 
To o 9 tysięcy osób więcej 
niż w 2020 roku.  

— Na podstawie tych 
danych widzimy, że społe-
czeństwo ubożeje, co jest 
spowodowane rosnącymi 
cenami i  utratą wartości 
pieniądza — mówi Marek 
Borowski, prezes Ban-
ku Żywności w  Olsztynie. 
— W dodatku zmniejszyła 
się liczba organizacji poza-
rządowych, które w naszym 
imieniu dystrybuowały 
żywność. A  to oznacza, że 
w tych organizacjach, któ-

re dalej z nami współpracu-
ją, przybywa osób, którym 
trzeba pomóc.   

W  2021 roku uratowali-
śmy przed zmarnowaniem 
687 ton żywności (o  32 
tony więcej niż w  2020), 
która bez naszej interwen-
cji trafi łaby do kosza. To 
produkty z  krótkim ter-
minem przydatności do 
spożycia są pozyskiwane 
z sieci handlowych, od pro-
ducentów i  hurtowników. 

Teoretycznie tej żywności 
powinno być więcej, bo 
w 2019 roku weszła w życie 
Ustawa o przeciwdziałaniu 
marnowaniu żywności, 
która nakłada na sklepy 
o powierzchni powyżej 400 
mkw. obowiązek oddawa-
nia żywności. W  praktyce 
okazało się, że wzrost jest 
niewielki. Ale to powinno 
cieszyć.  

— Z tych danych wynika, 
że sieci handlowe podej-

mują coraz częściej dzia-
łania, żeby marnować jak 
najmniej, bo chodzi przede 
wszystkim o racjonalne go-
spodarowanie żywnością, 
a  nie pozyskiwanie przez 
nas większej liczby żywno-
ści z tego źródła — tłumaczy 
Marek Borowski. — Wiemy, 
że sklepy usprawniły swoje 
procedury zamówień albo 
wprowadziły przeceny. 
Takie sieci jak Lidl, Bie-
dronka czy Kaufl and przed 

wprowadzeniem ustawy nie 
prowadziły sprzedaży pro-
duktów z krótkim terminem 
przydatności do spożycia 
w  cenach promocyjnych. 
Teraz to robią.  

W tym roku zapisy Ustawy 
o przeciwdziałaniu marno-
waniu żywności zaczną 
także obowiązywać sklepy 
powyżej 250 mkw. Ozna-
cza to, że prawdopodobnie 
zwiększy się tonaż żywności 
ratowanej przez Bank.  KF

13 grudnia uczniowie klasy wiolonczeli 
dzielnie pracowali na warsztatach pod 
okiem Jana Lewandowskiego Koncert Małgorzaty Zalewskiej

Piotr Nowakowski, dyrek-
tor Państwowej Szkoły 
Muzycznej I stopnia im. 
Arno Kanta w Działdowie
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DO 15 STYCZNIA 

Wystawa „Wróćmy na jeziora”
Szczytno 

Zapraszamy do 
obejrzenia wysta-
wy zorganizowa-
nej w  okazji Roku 
Krzysztofa Klen-
czona w  Miejskiej 
Bibliotece Publicz-
nej w Szczytnie. Wy-
stawa składa się z 12 
grafi k zawierających 
fragmenty piosenek 
z repertuaru Krzysztofa Klenczona oraz zespołów, w któ-
rych występował. Na każdej planszy umieszczony jest 
kod QR z piosenką. 

16 STYCZNIA 

Noworoczne Show Trzech 
Tenorów

Nowe Miastro Lubawskie

Kulturalny Nowy Rok 
2022 rozpocznie się 
w  Nowym Mieście Lu-
bawskim Noworocznym 
Show Trzech Tenorów. 
Imprezę zaplanowano 
w  Kinoteatrze Harmo-
nia o  godz. 17. Przed 
publicznością wystąpi tercet Mariusz Ruta, Bartosz Ku-
czyk i Mirosław Niewiadomski. Nie będzie to muzyczna 
rywalizacja, ale wspólna zabawa. Oprócz największych 
tenorowych partii operowych i operetkowych pojawią się 
pieśni neapolitańskie, które pozwolą oczarować głosem 
publiczność. Każdy artysta ma bogaty repertuar, a układa 
się on w muzyczny bukiet, w którym będą dominować 
arie („Nessun dorma”, „Wielka sława to żart”, „La donna 
é mobile”) i pieśni neapolitańskie („O sole mio”, „Gra-
nada”) albo piosenki z musicali i przeboje muzyki pop 
(„Love me tender”, „Podmoskownyje wieczera”, „Canta 
y no llores”), po które tenorzy też chętnie sięgają. Nie 
zabraknie niespodzianek: Coena, Presleya, Sinatry czy 
nawet fragmentów muzyki popularnej i rozrywkowej.

Bilety w cenie 45 zł są do nabycia w Miejskim Cen-
trum Kultury w Nowym Mieście lub na stronie www.
biletkup24.pl 

DO 17 STYCZNIA

15-lecie Warmińsko-Mazurskiego 
Stowarzyszenia „Areszt Sztuki”

Olsztyn

Stowarzyszenie powstało 
w celu promocji regional-
nych przedsięwzięć twór-
czych oraz prowadzenia 
działalności integrującej 
środowisko artystyczne. Do 
Stowarzyszenia należy po-
nad 40 członków. Artyści, 
ludzie kultury z  Olsztyna 
i regionu, większość z nich 
to uznani twórcy, laureaci konkursów ogólnopolskich 
i międzynarodowych, z dużym dorobkiem. 

Teraz w Olsztyńskim BWA można zobaczyć ich prace. 
Galeria Sztuki BWA w Olsztynie jest czynna: wtorek-
-czwartek 10-18 / piątek-niedziela 11-19.

23 STYCZNIA

Koncert rodzinny ze Smokiem 
Kwintusiem i Fermatką — Let It 
Snow

Olsztyn

Mikołaj Ostrowski, Patrycja Rogalska – wokal, Warmia 
Brass Quintet w składzie: Szymon Kamrowski, Miłosz 
Kaczmar – trąbka, Paweł Szulc – waltornia, Aleksander 

Miśnikiewicz – puzon, Grzegorz Dybała – tuba, Aleksan-
der Ostrowski, Wojtek Natkaniec – instrumenty perku-
syjne.

Prowadzenie koncertu: Katarzyna Kropidłowska – Fer-
matka, Mateusz Mikosza – smok Kwintuś

W programie m.in.:
Czajkowski „Dziadek do Orzechów” (fragmenty),
piosenki świąteczne (Jingle Bells, White Christmas, 

Santa Claus is coming to town, Let it snow i wiele in-
nych),

Warmia Brass Quintet: — Pojawiliśmy się na olsztyń-
skiej ziemi już dawno, kilkanaście lat temu, ale skupia-
liśmy się głównie na sztuce, muzyce, koncertach, a nie 
promocji. Czasy się zmieniają, wymagania również, a za-
tem i my chcemy wyjść z nią w szeroki świat.

Pod nazwą Warmia Brass Quintet kryje się zespół ka-
meralny, złożonym z pięciu muzyków, grających na in-
strumentach dętych blaszanych, pracujących na co dzień 
w Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej.

Zespół tworzą świetni muzycy współpracujący z  in-
stytucjami kultury, szkołami oraz orkiestrami w całej 
Polsce: Szymon Kamrowski, Miłosz Kaczmar – trąbki, 
Paweł Szulc – róg, Aleksander Miśnikiewicz – puzon oraz 
Grzegorz Dybała – tuba.
Miejsce: Sala koncertowa fi lharmonii, godz.11

26 STYCZNIA

Promocja dziewiątego zeszytu 
poetyckiego z serii Trilinguis 
wydanego przez WBP

Olsztyn

Tym razem w tej 
serii biblioteka 
prezentuje wiersz 
Andrzeja Zubko-
wicza. Autor wy-
brał do publikacji 
utwór „Lubił czy-
tać”, który został 
przetłumaczony 
na języki angiel-
ski i  niemiecki. 
Ze względu na 
panującą obecnie 
sytuację epide-
miologiczną za-
praszamy do udziału w spotkaniu online. Rozmowę po-
prowadzi MAREK BARAŃSKI, który opublikował swój 
wiersz w serii Trilinguis jako pierwszy w 2013 roku. Goś-
ciem specjalnym będzie drukarz Marek Gardzielewski.

Seria „Trilinguis” to pomysł WBP na promocję poetów 
z regionu oraz prezentację tłumaczy z różnych krajów. Ta 
niezwykła publikacja zawierająca jeden wiersz w trzech 
językach powstała w Pracowni Starych Technik Dru-
karskich WBP w Olsztynie przy współudziale drukarza 
Marka Gardzielewskiego. Współpracował on z  WBP 
przy wszystkich wydaniach serii. Do tej pory ukazało 
się osiem zeszytów z utworami Marka Barańskiego, Alicji 
Bykowskiej-Salczyńskiej, Kazimierza Brakonieckiego, 
Wojciecha Kassa, Zbigniewa Chojnowskiego, Krzysztofa 
D. Szatrawskiego, Bożeny Kraczkowskiej oraz Mirosława 
Słapika. 

Publikacja jest drukowana techniką wypukłodruku. Ca-
łości dopełnia subtelne tłoczenie na okładce charaktery-
zujące serię. To bibliofi lski rarytas wydany w nakładzie 
150 ręcznie numerowanych egzemplarzy.
Spotkanie odbędzie się w godz. 17-18 na Facebooku: 

https://www.facebook.com/WBPOlsztyn

STYCZEŃ

Muzeum Budownictwa Ludowego
Olsztynek

W Muzeum Budownictwa Ludowego — Parku Etnogra-
fi cznym w Olsztynku można obejrzeć wyjątkowe aran-
żacje nawiązujące do ludowych tradycji świątecznych 
z Mazur, Warmii i Powiśla. 

W chałupie mazurskiej oddano klimat okresu ocze-
kiwania na narodziny Jezusa z  tradycyjnym wieńcem 

adwentowym 
i  „kątem dla 
wędrujących 
dusz”. W  po-
w i ś l a ń s k i e j 
zagrodzie zo-
baczyć można 
stół z tradycyj-
nym nakryciem 
i  świątecznymi 
p o t r a w a m i . 
Świątecznej at-
mosfery sprzed ponad stu lat dopełnia choinka i postać 
przynoszącego dzieciom prezenty Pikolusa. Wystawa 
tradycji warmińskiej odwołuje się do ostatniego dnia 
grudnia, który nazywano wówczas zilijo. W nawiązaniu 
do tamtych lat zaaranżowano tutaj m.in. stół noworocz-
ny z tradycyjną breją i nowolatkowym ciastem. W rogu 
izby, jak dawniej stoi symboliczny snopek zboża, są tutaj 
rogale, czyli świąteczni przebierańcy z szemlem — „war-
mińskim lajkonikiem”, który rozdawał dzieciom prezenty. 
Wystawy te można oglądać do końca stycznia.

Muzeum Budownictwa Ludowego — Park Etnografi cz-
ny w Olsztynku, w sezonie zimowym czynne jest od wtor-
ku do niedzieli w godz. 10-15. W tym roku obiekty dużej 
i małej architektury wiejskiej z Warmii, Mazur, Powiśla 
i Małej Litwy zobaczyć można i z zewnątrz, i w środku. 
Muzeum udostępnia 31 stałych ekspozycji.

23 LUTEGO

Grand Orkiestra z Odessy 
— Pod dachami Paryża

Olsztyn

Paryż… Od 
stu lat oczy 
(i  uszy) świata 
są zwrócone 
na piosen-
kę francuską, 
która urodziła 
się pod dacha-
mi Paryża, na 
Polach Elizej-
skich, pod Wie-
żą Eiffl a, w La-
sku Bulońskim i przy szklanej piramidzie przed Luwrem. 
To muzyka znaczona takimi nazwiskami jak Edith Piaf, 
Joe Dassin, Dalida, MIREILLE MATHIEU. To kankan, 
kabarety (na czele z Moulin Rouge!), a nawet upiór — bo 
przecież to właśnie w gmachu opery paryskiej straszył 
bohater powieści i musicalu. 

Co do musicali — wprawdzie niedawny pożar uszkodził 
katedrę Notre Dame, ale najsłynniejszy dzwonnik w hi-
storii nadal pojawia się na scenach muzycznych całego 
świata. 

Zapraszamy na koncert do olsztyńskiej fi lharmonii 
na dwugodzinne spotkanie z muzyką francuską, dające 
okazję do wzruszeń i uśmiechu, jak to zwykle bywa pod 
dachami miasta zakochanych…

HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 

Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

DAU Natasza / napisy, g. 18; 
KONIEC ŚWIATA czyli KOGEL 
MOGEL 4, g. 10:10, 11:10, 11:50, 
12:30, 13:40, 14:15, 14:50, 16, 
16:40, 17:15, 18:15, 19, 19:40, 
20:40, 21:20, 22; KING’S MAN: 
Pierwsza misja / napisy, g. 11, 
12, 14, 15, 17, 20:50;  LICORICE 

PIZZA / napisy, g. 17:30, 21:10; 
CLIFFORD. Wielki czerwony 
pies / familijny / od 6 lat / 
dubbing, g. 10:50, 13:15, 18:45; 
DZIEWCZYNY Z DUBAJU®, g. 
15:40; MATRIX Zmartwych-
wstania / napisy, g. 14:30, 
20:30; SPIDER-MAN. Bez 
drogi do domu / familijny / 
od 10 lat / dubbing, g. 11:20, 
17:50; SPIDER-MAN. Bez drogi 
do domu / familijny / od 10 lat 
/ napisy, g. 20, 21; W 80 DNI 
DOOKOŁA ŚWIATA / familijny 
/ od 5 lat / dubbing, g. 10, 
10:40, 13, 15:15

-C44720otbs-BA

tel. 89 535 20 30

eprasa.pl 71be032ddf
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GazetaOlsztynska.pl
Największy serwis 
informacyjny w Olsztynie 
i całym województwie

Popularność 

olsztyńskich mediów 

na Facebooku 
(źródło: Facebook.com, 18.08.2021) 
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Popularność 

olsztyńskich mediów 

na Instagramie
(źródło: Instagram.com, 18.08.2021) 
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Popularność 

olsztyńskich mediów 

na Twitterze
(źródło: Instagram.com, 18.08.2021) 
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ZASIĘG 
(unikalni użytkownicy) 

Około

800 tys. 
unikalnych użytkowników

w ciągu miesiąca 

113621otbr-a-K
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4522opb1-A -P

Pani 

 

Taty 
 

-P6022opb1-A

6222opb1-a-M

oraz Izabeli Duda 

Babci i Mamy 6422opb1-a-M

Pani Doktor 

Halinie 

Taty

7222opb1-a-M

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614419opb1-f-M

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

320520opb1-d-M

ZWIERZĘTA

sprzedam

SPRZEDAŻ kur, kaczek, broj-
lerów, kokoszek, dowóz gratis, 
tel.728-104-188.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIELSKIE.

PL, 503-103-703

kupię

DOM, 602-611-957

KUPIĘ ZA GOTÓWKĘ- mieszka-
nie, nieruchomość, działkę. Może 
być do remontu lub zadłużona, 
POMOGĘ w spłacie długu. ZA-
PŁACĘ 4000zł za informację o ta-
kiej nieruchomości. 661-435-785

LOKAL, 602-611-957

PRACA

dam pracę

FERMA indyków, 668-047-381

KUCHARZ i pomoc kuchenna, 
606-643-429 krys-stan@wp.pl

POMOC DENTYSTYCZNA, CV ZE 
ZDJĘCIEM NA mail: kontakt@m.
dent.olsztyn.pl

PRACA w gospodarstwie rolnym 
z zakwaterowaniem , 662-057-647

PRACA w gospodarstwie rolnym, 
695-522-200

PRACA w gospodarstwie rolnym, 
wysokie wynagrodzenie, 695-616-
300

PRACOWNIK Þ zyczny, Doroto-
wo, 503-103-703

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 
rolnym, 601-772-124

USŁUGI

budowa | remont

HYDRAULIK, 501-209-794

MALOWANIE, tapetowanie, gla-
zura, 793-164-163

MATRYMONIALNE

POZNAM dziewczynę od 28 do 
38 lat, spokojną, 889-059-940

ZDROWIE 
I URODA

PROGRAMY treningowe Fitness, 
889-059-940

Dłonie Mamy Czułe, Kochające �

Kreślące znak krzyża gdy odjeżdżamy �

O innych � można zapomnieć.

O tych � nigdy.

 

Przejęci głębokim smutkiem z powodu śmierci 

naszej ukochanej Mamy, Babci i Prababci

ś. � p.  

ZoÞ i Kowalskiej
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 

11 stycznia 2022 r. o godz. 12.00 w kaplicy przy 

ul. Mariańskiej, skąd o godz. 12.30 nastąpi 

wyprowadzeni do paraÞ i Matki Boskiej 

Różańcowej kościół Chrystusa Zmartwychwstałego 

przy ul. Żytniej 68 (Dajtki), a następnie 

na cmentarz komunalny w Dywitach.

Rodzina

Pogrążeni w głębokim smutku zawiadamiamy, 

że 5 stycznia 2022 r. 

odeszła od nas nasza najukochańsza

ś. � p.  

Anna Maria 

Jakowicz
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 

11 stycznia 2022 r. o godz. 13.00 Mszą Świętą 

w kościele pw. św. Jakuba (Katedra) przy 

ul. Staszica, po której nastąpi wyprowadzenie 

na cmentarz komunalny przy ul. Poprzecznej.

Rodzina

-F

-F

arkadia_1

arkadia_2

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

380-28919opb1-C-M

eprasa.pl 71be032ddf
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NA POCZĄTEK — DAJTKI
PIŁKA NOŻNA\\\ Zespół Stomilu wraca do zajęć po ponad miesięcznej przerwie od wspólnych treningów. 
Podopieczni Adriana Stawskiego pierwszy raz w 2022 roku spotkają się dzisiaj na olsztyńskich Dajtkach.

O
lsztyński pierwszo-
ligowiec po rundzie 
jesiennej zajmuje 
miejsce w  strefie 

spadkowej. Stomil ma 
jedno zaległe spotkanie 
z GKS-em Jastrzębie, czyli 
z  bezpośrednim rywalem 
w  walce o  pozostanie na 
zapleczu Ekstraklasy. Od 
kiedy drużyna awansowała 
w 2012 roku do I ligi, to już 
kilkakrotnie znajdowała 
się “pod kreską”, ale zawsze 
udawało się jej uratować 
przed degradacją.

Adrian Stawski pierwsze 
zajęcia zaplanował na ol-
sztyńskich Dajtkach, doj-
dzie do nich dzisiaj, począ-
tek o 13.00. — Zajęcia będą 
otwarte dla kibiców i me-
diów. Zapraszamy wszyst-
kich serdecznie. Bardzo 
prosimy o wyrozumiałość 
w związku z obecną sytua-
cją pandemiczną — mówi 
Piotr Czuryłło, rzecznik 
prasowy Stomilu.

We wtorek Stomilow-
cy wyjadą na pierwsze 
z trzech zgrupowań, jakie 
są zaplanowane w okresie 
przygotowawczym. Przez 
pięć dni drużyna będzie 
trenowała w  Mrągowie 
na boisku ze sztuczną 
nawierzchnią. Pierw-
szy mikrocykl zakończy 
sparingowe spotkanie 

z  III-ligowymi Mamrami 
Giżycko. W  kolejnym ty-
godniu Stomil znowu po-
jedzie do Mrągowa, żeby 
w  godnych warunkach 
przygotowywać się do wio-
sennej rywalizacji w I lidze. 
Jeszcze w  lutym drużyna 
ma wyjechać na trzecie 
zgrupowanie, tym razem 
do nadmorskiego Włady-
sławowa.

Żeby drużyna skutecznie 
mogła walczyć o  pozo-
stanie w I  lidze, to zespół 
musi zostać konkretnie 
wzmocniony. Na jakie po-

zycje klub szuka zawodni-
ków? — Środkowy i prawy 
obrońca, środkowy i prawy 
pomocnik oraz napastnik 
—  mówił jeszcze w  grud-
niu Adrian Stawski. Póki 
co, Stomil nie zakontrak-
tował żadnego piłkarza. 
Na pierwszych zajęciach 
mają się jednak pojawić 
pierwsi testowani zawod-
nicy z niższych lig. Jednym 
z nich ma być Artur Amro-
ziński z Lechii Tomaszów 
Mazowiecki. Napastnik 
w rundzie jesiennej III ligi 
strzelił 11 goli.

Więcej wiemy o tym, kto 
ze Stomilu odejdzie. Na 
wiosnę w  „biało-niebie-
skich” barwach nie zoba-
czymy trzech zawodników 
wypożyczonych z  Wisły 
Płock. Mowa o  Aleksan-
drze Pawlaku, Brianie Ga-
lachu oraz Piotrze Pyrdole. 
Dwóch pierwszych bardzo 
mało grało i ewidentnie od-
stawali na ten moment po-
ziomem od innych piłkarzy 
w I lidze. Pyrdoł natomiast 
miał dobre momenty w Sto-
milu, na więcej nie pozwo-
liły mu jednak urazy. Na 

wiosnę być może wzmocni 
inną drużynę I  ligi, Skrę 
Częstochowa, w  której od 
kilku dni przebywa na te-
stach.

W rundzie jesiennej Ad-
rian Stawski bardzo mało 
stawiał na Damiana Cie-
chanowskiego oraz Dawida 
Smuga. Wszystko wskazuje 
na to, że w rundzie wiosen-
nej ci piłkarze będą mieli 
już nowych pracodawców. 
Nie wiadomo czy Rado-
miak Radom nie zdecy-
duje się wypożyczyć do 
innego klubu Jonathana 
Simbę Bwangę. Obrońca 
rodem z  Demokratycznej 
Republiki Konga nie jest 
jeszcze gotowy do rywaliza-
cji w Ekstraklasie, a w Sto-
milu miał dobre momenty, 
ale przeplatał je także sła-
bymi występami.

Jakub Mysiorski otrzymał 
propozycję gry w III-ligowej 
Unii Janikowo, gdzie trene-
rem jest były szkoleniowiec 
Stomilu, Piotr Klepczarek. 
Zawodnik jednak nie chciał 
tam przejść, ale niewyklu-
czone jest, że trafi  na wypo-
życzenie do innego klubu, 
tym bardziej, że Stomil chce 
zakontraktować napastni-
ka, więc młody zawodnik 
pochodzący ze Szczytna 
może znowu nie dostawać 
szans na grę. EM

• Eurobud JKS Jarosław 

— Start Elbląg 29:23 (14:11)

START: Pająk, Hypka, 
Żarnoch — Kopańska 5, 
Stapurewicz 4, Szczepanik 3, 
Tarczyluk 3, Owczarek 3, Cho-
romańska 1, Cygan 1, Dwor-
niczuk 1, Głębocka 1, Kozak 1, 
Peplińska, (kary: 6 min)
Najwięcej dla Eurobudu: 

Balsam 11, Gadzina 7, Dorsz 4, 
Matuszczyk 2 (kary: 10 min)

Zespoły kobiecej Su-
perligi wróciły do 
gry po blisko dwu-

miesięcznej przerwie, 
spowodowanej występa-
mi reprezentacji Polski 
na mistrzostwach świata 
w Hiszpanii. Start Elbląg 
swój pierwszy mecz o  li-
gowe punkty rozegrał na 

Podkarpaciu, z  Eurobu-
dem JKS Jarosław, któ-
ry w  tym sezonie zgłasza 
swoje aspiracje do miej-
sca na podium. Przed po-
jedynkiem faworytem były 
podopieczne norweskiego 
trenera Reidera Moistada, 
które w pierwszej rundzie 
w Elblągu wygrały 24:18. 
Na dodatek w tym spotka-
niu nie zagrały dwie pod-
stawowe zawodniczki Star-
tu, a  mianowicie Joanna 
Wołoszyk i  Wiktoria Ko-
stuch, co też miało znacz-
ny wpływ na grę zespołu 
gości. Mimo to podopiecz-
ne trenera Marcina Pilcha 
nie przestraszyły się rywa-
lek i w pierwszej odsłonie 
spotkania grały jak równy 
z równym. Wynik spotka-

nia otworzyła Paulina Ko-
pańska. W 9 min po bram-
ce Barbary Choromańskiej 
elblążanki wygrywały 4:2, 
a  po kwadransie prowa-
dziły 7:5. Przez cały czas 
trwała wyrównana walka. 
Wystarczyła jednak chwi-
la dekoncentracji w zespo-
le Startu, by ten moment 
wykorzystały zawodnicz-
ki z  Jarosławia i  w  ciągu 
trzech minut, rzucając trzy 
bramki z rzędu, wyszły na 
prowadzenie 8:7. Jeszcze 
przed przerwą gospody-
nie były dużo skuteczniej-
sze w ataku. Od stanu 10:9 
powiększały przewagę, by 
ostatecznie prowadzić po 
30 minutach gry 14:11. 

Po przerwie zdecydowa-
nie lepiej prezentowały 

się jarosławianki. Grały 
twardo w  obronie, a  el-
blążankom brakowało 
pomysłu na zdobywanie 
bramek. W  42 min po 
rzucie Aleksandry Dorsz 
gospodynie prowadzi-
ły 22:14 i właściwie było 
już po meczu. Drużyna 
Startu grała ambitnie 
i  w  końcówce spotkania 
zmniejszyła straty do 
czterech bramek (23:27). 
Kropkę nad „i” postawiła 
jednak Joanna Gadzi-
na, która (rzucając dwie 
bramki) ustaliła ostatecz-
ny rezultat, a trzy punkty 
zostały w Jarosławiu. Ko-
lejny mecz Start rozegra 
16 stycznia na wyjeździe 
z ostatnią w tabeli Koroną 
Handball Kielce.

• Pozostałe wyniki 12. kolejki: 

KPR Kobierzyce — Młyny 
Stoisław Koszalin 31:23 (16:9), 
Piotrcovia Piotrków Tryb 
— Korona Handball Kielce 
35:26 (19:12), Zagłębie Lubin 
— Perła Lublin 28:25 (13:14)

PO 12 KOLEJKACH

1. Zagłębie 33 372:288
2. Perła 30 362:282
3. Kobierzyce 21 317:287
4. Eurobud 21 301:314
5. Piotrcovia 18 309:310
6. Koszalin 11 273:308
7. Start 9 284:345

8. Korona 1 297:381

Najlepsze snajperki: 1. K. 
Jakubowska (Zagłębie) 96 
bramek, 2. M. Więckowska 
(Korona) 80, 3. M. Balsam 
(Eurobud) 76,  JERZY KUCZYŃSKI

SPRINTEM
KOSZYKÓWKA\\\ Zawod-
niczki KKS-u Agapit Olsztyn 
idealnie rozpoczęły 2022 rok. 
Podopieczne Tomasza Sztą-
berskiego podtrzymały dobrą 
formę z końcówki zeszłego 
roku i odniosły 10. zwycięstwo 
w tym sezonie I ligi.
Wygrana w Gdańsku nie 
przyszła jednak łatwo, bo 
o rozstrzygnięciu meczu zde-
cydowała dogrywka. W regula-
minowym czasie gry był remis 
87:87. W doliczonym czasie 
wojnę nerwów lepiej wytrzyma-
ła drużyna z Olsztyna i komplet 
punktów powędrował znad 
morza na warmińską ziemię.
— Wytrzymaliśmy ciśnienie 
— powiedział po meczu To-
masz Sztąberski, trener KKS-u 
Agapit Olsztyn. — Nie układała 
się nam gra praktycznie przez 
całe 40 minut. Był kosz za kosz, 
z lekkim prowadzeniem AZS-u. 
W końcówce po zażartej i emo-
cjonującej walce udało się nam 
wygrać. W dogrywce zabrakło 
kapitan zespołu, Joanny 
Chełchowskiej, za wyklucze-
nie, a jest ona dla nas bardzo 
cenna. W końcówce, na całe 
szczęście, nie drgnęła ręka 
Marcie Sztąberskiej. Dodała 
„trójkę” w newralgicznym mo-
mencie i udało się nam wyjść 
na prowadzenie. To był trudny 
teren, AZS był zmobilizowany, 
żeby się nam zrewanżować za 
porażkę 40 punktami w Jezio-
ranach. W czwartek gdań-
szczanki przegrały z AZS-em 
Uniwersytetem Warszawskim. 
To wszystko się skumulowało 
przeciwko nam. Potrafi liśmy, 
mimo trudnej sytuacji, wyjść 
z tego — dodaje  Sztąberski.
Za tydzień KKS Agapit nie 
będzie grał ligowego spotka-
nia, bo drużyna U-19 powalczy 
w ćwierćfi nale mistrzostw 
Polski. EM

AZS Politechnika Gdańsk 

— KKS Agapit Olsztyn 

95:100 (21:20, 24:25, 26:23, 

16:19, 8:13)

KKS: Chełchowska 23, Sobot-
ka 12, Pałasz 2, Wawrzyniak 
24, Daliga 10, Giżyńska 15, 
Sztąberska 14, Birkos,

Inne mecze 16. kolejki: 

• AZS UMCS II Lublin — Mon-
-Pol Płock 55:58
• Iodica TopMarket MKS 
Pruszków — SMS PZKosz 
Łomianki 78:49
• UKS Basket SMS Aleksan-
drów Łódzki — GTK II Gdynia 
51:52
• MPKK Sokołów S.A. Sokołów 
Podl. — AZS Uniwersytet 
Gdański (zakończył się po 
oddaniu gazety do druku)
AZS Uniwersytet Warszawski 
— UKS Huragan Wołomin 
(wtorek 11.01, godz. 18:15)

ELBLĄŻANKI Z DALEKIEJ PODRÓŻY WRÓCIŁY Z NICZYM
SUPERLIGA PIŁKAREK RĘCZNYCH\\\ W pierwszym meczu w tym roku Start przegrał w Jarosławiu. Po sobotniej porażce elblążanki 
nadal są na siódmym miejscu w tabeli. Kolejny mecz rozegrają 16 stycznia na wyjeździe z ostatnią w tabeli Koroną Handball Kielce.

We wtorek Stomilowcy wyjadą na pierwsze z trzech zgrupowań, jakie są zaplanowa-
ne w okresie przygotowawczym
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GWIŻDŻE NA NUDĘ, CZYLI... 
KOBIECA STRONA SĘDZIOWANIA
PIŁKA NOŻNA\\\ Sędziowanie wiele mi dało, m.in. znacznie wzmocniło mnie psychicznie i fi zycznie — mówi Monika 
Piekarska, która od 5 lat „gwiżdże” piłkarzom w naszym województwie. Z utalentowaną orzyszanką rozmawiamy nie tylko 
o trudach bycia arbitrem, ale i o pole dance oraz o tym, że jedno z jej kolejnych spotkań może odbyć się przed… ołtarzem.

KAMIL

KIERZKOWSKI

k.kierzkowski@

gazetaolsztynska.pl

— Sędziujesz już od blisko 

5 lat. Pamiętasz pierwszy 

sędziowany mecz?

— Pierwszym moim ofi -
cjalnym meczem, tuż po 
odbytym kursie, był mecz 
klasy A  między Iskrą Na-
rzym a Zamkiem Kurzętnik. 
Czułam ogromną tremę, bo 
nie dość, że zastanawiałam 
się czy będę w stanie praco-
wać na odpowiednim po-
ziomie, to jeszcze… miałam 
problem z  głosem. Wró-
ciłam wówczas z  długiej 
wycieczki, po której prak-
tycznie zanikł na kilka dni. 
Jeśli się porozumiewałam, 
to tylko szeptem. A wyzna-
czono mi funkcję sędziego 
asystenta nr 1, czyli tego 
odpowiedzialnego m.in. za 
zmiany zawodników, które 
wymagają przywołania sę-
dziego głównego.

— Jak wyszłaś z tej sytuacji?

— Dzięki wsparciu z… 
obu ławek. Jeśli dobrze 
pamiętam, to wygrała 
drużyna gości. Gospodarze 
natomiast, pomimo dość 
przyjaznego nastawienia 
do mnie, nie szczędzili 
opinii na temat sędziego 
głównego, choć ten w mo-
jej opinii dobrze poprowa-
dził zawody.

— Nim wzięłaś się za 

sędziowanie, sędzią był już 

Twój obecny narzeczony. 

On Cię namówił? A może 

byłaś zazdrosna o sędziu-

jące koleżanki, wśród 

których nie brak naprawdę 

pięknych kobiet?

— Powiem szczerze, że 
zdarzało mi się być trochę 
zazdrosną, ale… to się wy-
tnie, OK (śmiech)? Nie to 
było jednak główną moty-
wacją. Początkowo poma-
gałam Pawłowi wypełniać 
sprawozdania pomeczowe, 
jeździłam na jego mecze. 
Dziwiły mnie niektóre za-
chowania kibiców, niewy-
bredne komentarze pod 
adresem sędziego. Zasta-
nawiałam się wówczas: 
„Jak ktoś, z własnej woli, 
może się na coś takie-
go wystawiać?”.

— Nie brzmi to jak zachęta 

do sędziowania.

— To prawda, ale tylko na 
pierwszy rzut oka. Z  cza-
sem, gdy dużo rozmawiali-
śmy na temat meczów, co-
raz więcej rozumiałam. Bo 
przyjemność, którą dawało 
Pawłowi sędziowanie, wi-
działam już wcześniej. Gdy 
w dodatku poznałam grono 
sędziowskie, to stwierdzi-
łam, że warto spróbować. 
Narzeczony przyłożył do 
tej końcowej decyzji dużą 
cegłę, bo cegiełka to mało 
powiedziane. Wszystko 
mi wytłumaczył, poświęcił 
również czas na przygoto-
wanie mnie od strony mo-
torycznej.

— To fach, na którym da 

się w miarę przyzwoicie 

dorobić?

— Wszystko zależy od 
liczby meczów i  poziomu 
rozgrywek. Podczas stu-
diów, gdy zaczynałam sę-
dziowanie, było to bardzo 
fajne źródło dodatkowych 
pieniędzy. Obecnie te środ-
ki również są fajnym do-
datkiem, które pozwalają 
na dodatkowe przyjem-
ności.

— Na jakim poziomie moż-

na utrzymać się już tylko 

z gwizdania?

— Wydaje mi się, że na-
wet przy sędziowaniu tylko 
w  województwie, bez me-
czów na arenie centralnej 
, przy odpowiednim nasta-
wieniu można byłoby się 
z  tego utrzymać. W  mojej 
ocenie jednak sędziowania 
nie wykonuje się tylko dla 
pieniędzy. Trudno wycenić 
całą okołomeczową otocz-
kę, atmosferę czy po prostu 
grono ludzi, z którymi moż-
na przebywać i współpraco-
wać.

— Co przez te lata dało Ci 

sędziowanie?

— Pewnie sam kojarzysz, 
że w  dziecięcych latach 
byłam raczej na bakier 
ze sportem i  bieganiem. 
Właśnie sędziowanie dało 
mi motywację do tego, by 
wziąć się za swoją fi zycz-
ność, wydolność, pilno-
wanie kwestii zdrowot-
nych. Biologii oczywiście 
się nie oszuka i nie sposób 
wszystkich przegonić, ale 
czasem fajnie móc pości-
gać się z  jednym czy dru-
gim zawodnikiem na linii 
(śmiech).

— A od strony mentalnej?

— Wyraźnie wzmocniło 
mnie psychicznie. Dało 
dużo pewności siebie, wiary 
w swoje możliwości. Umie-

jętność pracy pod presją 
i  ogromne zasoby cierpli-
wości do siebie i innych. To 
rzeczy, które sprawdzają 
się nie tylko w życiu zawo-
dowym, ale i codziennym. 
Podobnie jak szybkie pod-
noszenie się po ewentual-
nych potknięciach. Bo gdy 
np. w  10. minucie meczu 
podejmiesz wątpliwą decy-
zję, która wzburza zawodni-
ków, trenerów i kibiców, nie 
można sobie pozwolić na 
rozpamiętywanie jej przez 
resztę spotkania. To prak-
tycznie uniemożliwiałoby 
dalsze prowadzenie meczu. 
Trzeba wyciągać wnioski, 
oczywiście, ale należy po 
prostu dalej robić swoje. 
Najlepiej jak się potrafi .

— Po jakim czasie mija 

trema przed kolejnymi 

meczami?

— U każdego pewnie ina-
czej, ale ten przełom jest 
wyczuwalny. Przychodzi 
moment, po którym wybie-
gając po prostu wiesz, że 
dasz radę. Bardzo mobili-
zująca, budująca jest chwi-
la, gdy — po kilkakrotnym 
sędziowaniu danej druży-
nie —  usłyszysz, że jesteś 
elementem dobrego składu 
sędziowskiego. Niby mała 
sprawa, a bardzo cieszy.

— Nie zawsze jest jednak 

miło. „Wiązanki”, głównie 

słane Wam przez kibiców, 

robią jeszcze na Tobie 

wrażenie?

— Dziś już nie, ale 
w  pierwszych miesiącach 
zdarzały mi się kryzysy, gdy 
jakąś grupę kibiców ewi-
dentnie „poniosło”. Najgor-
sze jest to, że kibice często 
krzyczą i obrażają sędziów 
dlatego, że… nie znają 
przepisów. Innych niesie 
z kolei chęć „zabłyśnięcia” 
w gronie znajomych. Jeśli 
do tego dojdą jeszcze „pro-
centy”, efekt łatwo sobie 
wyobrazić. Zwykle nawet 
nie zdają sobie wówczas 
sprawy z tego, jak odebrać 
może to osoba, do której 
krzyczą. Jeszcze bardziej 
przykrym jest widok, gdy 
ordynarnymi wulgaryzma-
mi rzucają np. rodzice, któ-
rzy na stadion przychodzą 
z małymi dziećmi. Nie dają 
raczej dobrego przykładu. 
I trudno się później dziwić 
młodym, ze kontynuują 
taką „tradycję kibicowa-
nia”.

— Kilka lat wstecz ruszyła 

akcja „Szacunek dla arbi-

tra”. Sprawdza się?

— Do dużej części kibi-

ców trafi ła, ale są i  tacy, 
którzy są na nią niestety 
odporni. Wierzę, że to się 
jeszcze zmieni na lepsze.

— Przejdźmy do konkretów. 

Które „wiązanki” zapadły Ci 

najbardziej w pamięci?

— Jeden z  pierwszych 
meczów w  mojej przygo-
dzie sędziowskiej, w klasie 
A, odbył się w sobotę wiel-
kanocną. Nigdy się tyle 
nie nasłuchałam, a był to 
niby czas skłaniający do 
refleksji. Zaczęło się od 
standardowego i  często 
powtarzanego: „Baba do 
garów, bierz się za miotłę, 
a nie chorągiewkę”. Co cie-
kawe, najgłośniej krzyczała 
wówczas… kobieta. Innym 
razem usłyszałam, że mam 
„iść kury paść” i… zaczęłam 
się zastanawiać później 
w przerwie: „Czy kury się 
pasie?” (śmiech). Jeszcze 
innego razu usłyszałam, że 
ktoś „podpali mi cylinder”. 
Chyba chodziło o głowę, ale 
dla pewności trzeba byłoby 
spytać autora.

— Czyli czasy pt. „sędzia 

kalosz” minęły.

—  Z d e c y d o w a n i e 
(śmiech). Niektóre teksty 
potrafi ą, wbrew pozorom, 
rozśmieszyć swą kreatyw-

SPORT.WM.PL

Sędziowie Monika Piekarska i Paweł Aptowicz. Uwaga, ślub w sobotę!

– Niektóre teksty kibiców potrafi ą, wbrew pozorom, 
rozśmieszyć swą kreatywnością – przekonuje Monika
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nie będzie brał udziału w losowaniu nagród. 
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nością. Mało kto jednak sili 
się na oryginalność, więc 
najczęściej kończy się na 
standardowym, niecenzu-
ralnym: „Sędzia ty ch**u!”.

— Dość mało logiczny 

tekst, gdy adresatem jest 

kobieta.

— Dokładnie (śmiech). 
Po kilku latach jednak 
nie zwraca się już na ta-
kie krzyki uwagi, stają się 
jakby częścią krajobrazu. 
Emocje nieco trudniej opa-
nować jednak wtedy, gdy 
zdarzy się, że np. sędziuje-
my wspólnie mecz razem 
z  narzeczonym. Niełatwo 
odseparować emocje wy-
woływane przez obelgi od 
dodatkowej więzi. W koń-
cu nikt nie lubi, gdy obraża 
się bliską mu osobę.

— Zdarzało się, że przykła-

dy chamstwa wychodziły 

poza stadion? Dziwne 

telefony, wiadomości na 

Facebooku?

— Bezpośrednio nigdy 
nie miałam takiego przy-
padku. Zdarzyło się jedy-
nie, że klub wstawił np. 
klatkę z  kontrowersyjną 
sytuacją z meczu i tam, pod 
nagraniem, pojawiały się 
różnego typu komentarze.

— Co robić w przypadkach, 

gdy jednak ktoś ewidentnie 

„przegina”?

— Warto zachować 
wtedy np. jakieś screeny 
z  wiadomości czy postów 
i złożyć stosowny wniosek 
do Komisji Dyscypliny 
działającej przy W-MZPN. 
Zaistniała sytuacja jest 
poddawana wówczas 
analizie i  — w  razie po-
trzeby —  podejmowane 
są stosowne środki. Tego 
typu działania powinny 
być piętnowane. Bo skoro 
sędziowie nie krytykują 
i  nie oceniają publicznie 
błędów zawodników, tak 
też i oni powinni kierować 
się pewną dozą empatii 
w  stosunku do sędziów. 
Nikt normalny nie rzuca  
wyzwiskami np. w  sprze-
dawczynię, gdy ta pomyli 
się przy wpisywaniu kodu. 
Jako sędziowie staramy 
się, by wpadek było jak 
najmniej, szkolimy się, 
analizujemy różne klipy 
i sytuacje. Czasem jednak 
przydarzy się potknięcie. 
Wszyscy jesteśmy tylko 
ludźmi i mamy prawo do 
błędów. 

— Na murawie często bywa 

ostro. Gdy dwóch rosłych, 

wzburzonych gości biegnie 

sobie coś „wytłumaczyć”, 

to… dobre miejsce dla 

kobiety?

— Mówi się, że „kobieta 
łagodzi obyczaje”. I czasem 
chyba tak to właśnie dzia-

ła. W  ciągu 5 lat miałam 
tylko kilka meczowych 
sytuacji, w których doszło 
do jakiejś konfrontacji, 
a  ja wzięłam udział jako 
ta „odciągająca i  rozpę-
dzająca” towarzystwo. Od 
razu jednak zaznaczam, 
że nie ma co robić z  sie-
bie bohatera. Pchanie się 
na siłę w tłum to jak pro-
szenie się o przypadkowe 
„zahaczenie” przez kogoś. 
Działamy więc raczej pre-
wencyjnie, nie dopuszcza-
jąc, by emocje brały górę. 
Interweniujemy w  grani-
cach zdrowego rozsądku. 
A jeśli do czegoś dojdzie, to 
wyciągamy konsekwencje 
wobec „zagotowanych” 
panów.

— Tak szczerze, trudno 

uzyskać licencję sędziego?

— Wystarczą chęci, ukoń-
czone 16 lat, podstawowa 
wiedza z  przepisów gry 
w piłkę nożną i względnie 
dobra sprawność fizycz-
na. Gdy robiłam kurs, 
było kilka weekendowych 
spotkań plus zajęcia prak-
tyczne. Aktualnie proce-
dura została przyśpieszo-
na. Zajęcia odbywają się 
w  jeden weekend i  — za-
leżnie od sytuacji covido-
wej — przeprowadzane są 
zajęcia praktyczne, m.in. 
wskazania chorągiewką, 
poruszanie się, symulacja 
kilku sytuacji boiskowych 
i podejmowanie decyzji. Po 

odbyciu szkolenia odbywa 
się egzamin teoretyczny ze 
znajomości przepisów oraz 
egzamin kondycyjny: biegi 
krótkie plus interwał. Po 
zdaniu egzaminu „świeży” 
sędzia jedzie na mecz jako 
tzw. słup/obserwator. Zwy-
kle jedzie wtedy na mecz 
z trójką sędziowską, uczest-
niczy w weryfi kacji boiska 
i odprawie przedmeczowej. 
Ogląda spotkanie, pracę 
sędziów, podejmowane de-
cyzje i wskazania, a potem 
omawia to z zespołem.

— Sędziując siłą rzeczy 

bywa tak, że w którejś 

z drużyn grają starzy 

znajomi. Na ile możliwym 

jest wówczas zachowanie 

bezstronności?

— Sędziowanie znajo-
mym jest trudniejsze niż 
„obcym”. Jeszcze bardziej 
chce się zachować pełen 
profesjonalizm i  unik-
nąć sytuacji spornych czy 
podpadających pod stron-
niczość. Czasami z  tego 
powodu czuje się większą 
presję, by zrobić to, co do 
ciebie należy. I nie dawać 
powodów do pretensji jed-
nej czy drugiej drużynie.

— Futbol, sędziowanie… to 

jedno. Jakimi jeszcze dy-

scyplinami się zajmujesz?

— Od czasu studiów 
chodzę na siłownię. Prze-
rzucanie ciężarów jest do-
brą opcją na budowanie 
i  utrzymanie formy oraz 

odstresowanie. Poza tym 
od 4 lat trenuję pole dance.

— „Rurka” wciąż kojarzy się 

w Polsce, niestety, wielo-

znacznie. 

— Zanim nie zaczęłam 
tego trenować, to sama nie 
uznawałam pole dance za 
dyscyplinę sportu. Skoja-
rzenia z pewnymi klubami 
są trudne do uniknięcia. 
Gdy jednak się zagłębi 
w temat, to szybko dostrze-
ga się to w innych barwach.

— Rodzina i znajomi nie 

mieli nic przeciw Twej 

nowej pasji?

— Może nie byli do koń-
ca przekonani, ale gdy 
opowiadałam im o  tym, 
jaką radość mi to spra-
wia i pokazałam nagrania 
z  treningów, to zmienili 
zdanie. Niedowiarkom 
polecam obejrzenie cho-
ciaż fragmentu występów 
z mistrzostw świata i prze-
konanie się, że nie jest to 
tylko „chodzenie wokół 
rury”. Potrzeba siły i czasu, 
by był jakiś efekt.

— Nieco powtórzę się 

z pytaniem. Co dał Ci pole 

dance?

— To i ja się nieco powtó-
rzę: „Dużo pewności sie-
bie” (śmiech). Treningi po-
zwoliły mi na przełamanie 
niektórych kompleksów. 
Wiadomo, początkowo 
cieszyły mnie najprostsze 
fi gury. Z  czasem uczyłam 
się nowych, byłam coraz 
bardziej sprawna i  lepiej 
rozciągnięta. Obecnie 
szpagat nie stanowi dla 
mnie żadnego problemu, 
a  kiedyś było to jedynie 
nieosiągalnym marzeniem. 
Pole dance daje ponadto 
motywacyjnego kopa i wie-
le okazji do śmiechu.

— Tzn?

— Znajomi czasem np. 
żartują, że odkąd zaczęłam 
przygodę z pole dance, to do 
pokoju pierwszy wchodzi 
mój biceps, a później ja. Ale 
braci jeszcze nie przebiłam, 
więc jest dobrze (śmiech).

— Zatem, na zakończe-

nie, właśnie pytanie od 

braci, cioć i wujków: „Kiedy 

ślub”?

— W sobotę.
— ?!?

— Tylko jeszcze nie wiem 
w którą (śmiech).

Warmińsko-Mazurski Związek 

Piłki Nożnej rusza z kolejnym 

naborem w szeregi sędziow-

skie. Wpisać się na listę 

najbliższego kursu można np. 

za pomocą formularza dostęp-

nego na internetowej stronie 

związku. Więcej informacji 

można uzyskać telefonicznie 

(691-784-908) lub mailowo 

(marcin.zylka@wmzpn.pl).
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Sędziowanie, jak i treningi pole dance, dały jej dużo 
pewności siebie
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24 PAWEŁ FLIS (NA ZDJĘCIU), JAKUB STANIKOWSKI 
I OSKAR PONIEWSKI — TO KOLEJNI PIŁKARZE, 

KTÓRZY ODCHODZĄ Z JEZIORAKA.

POWTÓRKA Z BEŁCHATOWA BYŁA BLISKO
PLUSLIGA SIATKARZY\\\ Na rozpoczęcie 15. kolejki kibice w Iławie zobaczyli ciekawy pojedynek, w którym Indykpol AZS 
zmierzył się ze Skrą. Rewanżu za porażkę 2:3 w pierwszej rundzie nie było, ponownie lepszy okazał się zespół z Bełchatowa.

MATEUSZ 

PARTYGA

m.partyga@

gazetaolsztynska.pl

* INDYKPOL AZS OLSZTYN 
— PGE SKRA BEŁCHATÓW 
1:3 (-23, 21, -26, -26)
INDYKPOL AZS: Firlej, An-
dringa, Jakubiszak, Defalco, 
Poręba, Butryn, Gruszczyński 
(libero)
SKRA: Łomacz, Ebadipur, 
Kooy, Bieniek, Kłos, Anastasi-
jevic, Piechocki (libero)
MVP: Milad Ebadipour (Skra)

T
o był pierwszy w no-
wym roku mecz 
siatkarzy z olsztyń-
skiego Kortowa 

rozgrywany na swoim te-
renie. Swoim, czyli w hali 
nad Małym Jeziorakiem 
— właśnie Iława jest „do-
mem” Indykpolu AZS-u na 
czas gruntownego remon-
tu olsztyńskiej Uranii. Tak 
było jesienią 2021 roku, 
tak będzie również w  ca-
łym 2022. 

Władze Iławy, na czele 
z  burmistrzem Dawidem 
Kopaczewskim i  dyrekto-
rem Iławskiego Centrum 
Sportu, Turystyki i Rekre-
acji Wojciechem Żmu-
dzińskim, porozumiały się 
z klubem z Olsztyna w spra-
wie dalszej współpracy. Ile 
Iława musi zapłacić za moż-
liwość goszczenia siatkarzy 
z PlusLigi? Ofi cjalnego ko-
munikatu jeszcze nie ma 
(do tematu zatem wróci-
my), ale jak się nieofi cjalnie 
dowiedzieliśmy, druga część 
sezonu 2021/22 będzie 
„lżejsza” dla budżetu mia-
sta niż pierwsza (100 tys. 
zł za siedem meczów I run-
dy). Do tego jednak trzeba 
jeszcze dodać kasę za rundę 
jesienną sezonu 2022/23, 
bo właśnie na rok Iława 
związała się nową umową 
z Indykpolem AZS-em.

Przed rozegraniem tego 
spotkania PGE Skra była 
na czwartym miejscu w ta-
beli PlusLigi. Olsztynianie 
natomiast byli na siódmej 
pozycji, na którą spadli 

po czwartkowej porażce 
z  Resovią na wyjeździe 
(3:0). Ligowe rozgrywki 
w nowym roku dużo lepiej 
rozpoczęli bełchatowia-
nie, którzy we wtorek na 
swoim terenie pokonali 
Cuprum Lubin 3:1. Dla 
przypomnienia: w  meczu 
2. kolejki Skra wygrała na 
swoim terenie z AZS-em po 
tie-breaku. 

Początek pierwszego seta 
sobotniego meczu to szyb-
ka, skuteczna gra po obu 
stronach siatki. Goście 
z  Bełchatowa prowadzi-
li przez większą część tej 
partii, jednak przewaga 
nie była wyższa, niż dwa 
punkty. Gdy już Skra wy-
robiła sobie trzypunktową 
przewagę, to wówczas do 
jeszcze intensywniejszej 
pracy ruszyli olsztynianie, 
którzy doprowadzili do re-
misu. Pod koniec seta pro-
wadzili nawet 23:21.

Ostatnie słowo w pierw-
szym secie należało jednak 
do zespołu trenera Slobo-
dana Kovaca, a konkretnie 
do Milada Ebadipoura, 
który już po meczu został 
wybrany MVP spotkania. 
Siatkarz rodem z  Iranu 
dobrze serwował (w  tym 
jeden as), a  bełchatowia-

nie dowieźli prowadzenie 
do końca pierwszej partii, 
jednak akurat przy pił-
ce setowej nie brakowało 
kontrowersji. Olsztynia-
nie przekonywali sędziów, 
że blok Indykpolu nie do-
tknął piłki przy ataku Di-
cka Kooya, jednak decyzja 
o  przyznaniu punkty dla 
Skry nie została zmienio-
na.

Zawodnicy AZS-u  w  tej 
części meczu, w  ważnych 
jej fragmentach, dwukrot-
nie popełniali proste błędy 
przy swojej kontrze, doty-
kając siatki. Tych oczek za-
brakło potem w rozrachun-
ku pierwszego seta.

Druga odsłona sobot-
niego meczu PlusLigi to 
już dużo skuteczniejsza 
gra ekipy Javiera Webera, 
choć ciśnienie argentyń-
skiemu trenerowi mogło 
akurat podskoczyć w koń-
cówce tego seta. Olszty-
nianie pewnie prowadzili 
od początku tej partii, za 
to goście popełniali sporo 
błędów (zwłaszcza w  ele-
mencie zagrywki, m.in. 
Aleksandar Atanasijević, 
ale także środek ataku 
z takimi zawodnikami jak 
Karol Kłos czy Mateusz 
Bieniek grał poniżej ocze-

kiwań) i gdy już, przy wy-
niku 23:17, kibice wstali, 
aby oznajmić „ostatniego”, 
to w  tym momencie Skra 
zaczęła punktować. Na 
szczęście dla gospodarzy, 
horroru w  końcówce seta 
nie było, był happy end 
(przynajmniej w tym secie). 

I właśnie tej zimnej krwi 
z  drugiego seta zabrakło 
w dwóch kolejny partiach. 
W końcówce trzeciego seta 
TJ Defalco zdobył bardzo 
ważny punkt obijając blok 
z Bełchatowa. Do tego przy 
wyniku 23:23 pomylił się 
Atanasijewic, bohater tie-
-breaka meczu w Bełchato-
wie. Olsztynianie tej wojny 
nerwów nie potrafi li jed-
nak rozstrzygnąć na swo-
ją korzyść i przegrali w grze 
na przewagi.

Początek czwartego seta 
zwiastował problemy 
gospodarzy. Skra zacho-
wywała stoicki spokój, 
za to nerwowo zrobiło 
się w obozie olsztyńskim, 
czego najlepszym dowo-
dem było mocne kopnięcie 
piłki ( już po akcji oczywi-
ście) pod sufit iławskiej 
hali przez Karola Butry-
na, które de facto rozgry-
wał w sobotę dobre zawody 
(zdobył 20 punktów z 64 

wszystkich zaliczonych 
przez AZS). 

Nerwy poszły w  kąt, In-
dykpol zaczął znowu grać 
swoje i ponownie, podobnie 
jak w pierwszym secie, miał 
nawet wynik 23:21. Co 
z tego jednak, skoro goście, 
dzięki sprytowi, doświad-
czeniu, a  przede wszyst-
kim lepszej skuteczności, 
potrafi li wyjść na ponowne 
prowadzenie i ostatecznie 
zamknąć wyjazdowy mecz 
zwycięstwem 3:1.

— Patrząc na statystyki, 
drużyna PGE Skry była 
lepsza niemal w  każdym 
elemencie siatkarskiego 
rzemiosła. Bełchatowianie 
dysponowali dokładniej-
szym przyjęciem (46% do 
43%), skuteczniejszym ata-
kiem (54% do 47%) oraz 
zdobyli więcej punktów 
na zagrywce (6:5). Siat-
karze Indykpol AZS byli 
natomiast lepsi w  bloku 
(7:5). Najwięcej punktów 
u gospodarzy zdobył Karol 
Butryn (20), a u gości Dick 
Kooy i Aleksander Atanasi-
jevic (17) — podaje statysty-
ki Mateusz Lewandowski, 
rzecznik prasowy olsztyń-
skiego klubu.

— Mieliśmy mało czasu 
z nowym trenerem, abyśmy 

mogli pokazać wszystko to, 
co potrafi my — powiedział 
po meczu Mateusz Poręba, 
środkowy Indykpolu AZS. 
— Mamy nowe założenia, 
które dzisiaj spełniliśmy 
—  trener może być zado-
wolony. W  końcówkach 
nie poszło nam jednak tak, 
jakbyśmy chcieli. Wszyst-
ko jest jednak przed nami 
— dodaje zawodnik druży-
ny z Olsztyna.

W  16. kolejce Indykpol 
AZS zagra w  Iławie z  ze-
społem z Suwałk (sobota 15 
stycznia, g. 14.45), a Skra 
gra w Nysie ze Stalą (także 
sobota). 

Inne mecze 15. kolejki: 

• Stal Nysa — Jastrzębski 
Węgiel 0:3 (-18, -16, -22)
• Asseco Resovia Rzeszów 
— GKS Katowice (zakończył 
się po oddaniu gazety do 
druku)
• Aluron CMC Warta Zawier-
cie — Trefl Gdańsk (zakoń-
czył się po oddaniu gazety do 
druku)
• LUK Lublin — Ślepsk Malow 
Suwałki (poniedziałek, 20.30)

Dwa mecze tej serii 
(Grupa Azoty ZAKSA Kę-
dzierzyn-Koźle —  Cerrad 
Enea Czarni Radom oraz 
Cuprum Lubin — Projekt 
Warszawa) zostały odwo-
łane i przełożone na inny 
termin (do ustalenia), 
w  związku z  sytuacją epi-
demiczną w klubach z Ra-
domia i Warszawy.

PLUS LIGA

1. ZAKSA* 40 42:6
2. Jastrzębski 38 40:11
3. Skra 33 40:22
4. Warta* 30 34:20 
5. Projekt* 29 34:23 
6. Resovia* 22 26:23 
7. Indykpol* 21 26:25

8. GKS** 14 20:30
9. Lublin* 14 20:33
10. Czarni** 13 17:34
11. Trefl ** 13 18:27
12. Cuprum* 12 20:35
13. Suwałki** 9 12:32
14. Stal 6 14:42
* mecz mniej
** dwa mecze mniej

W ataku Milad Ebadipour (Skra), MVP sobotniego meczu 
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